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GŁOS PABIANIC 


'ÓRGAN WK : ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Nr 27 (1309) 


Masowe zobowiązania oszczędnościowe 
| robotników łódzkich j 


Akcja wprowadzania oszczędności na każdym odcinku pracy obejmu* t 
je: coraz więcej zakładów różnych branż przemysłowych. 

W dniu wczorajszym napłynęły do nas dalsze , zobowiazania robot- 
ników, odnajdujących nowe sposoby zaprowadzenia | oszczędności 
przy pracach na-swych maszynach i warsztatach. | 

W PZPW Nr $ podjęli zobowiązania oszczędnościowe / towarzysze:: 
Anna Cychner i Eugeniusz Wiktorowski, pracujący w przędzałni o 
brączkowej. Postanowili oni wyrabiać ze szpulek niedoprzęd do koń- 
ca. Wyliczyłi sobie, że postępując w ten sposób każdy z nich zao- 
szczędzi w ciągu dnia 250 gr niedoprzędu wartości 216 zł. 


Skręcarki; tow. tow. Łebek i Mądrzak także zobowiązały się wyra” 
biąć szpulki do końca, dzięki czemu każda z nich ZAC 20 qr 
otor 


= przędzy wartości 60 zł. W przewi jalmi: tow. tow. Kopeć 


stwierdziły, że gdy będą zużywać mniej przędzy przy wiązaniu, oraz 
wyrabiać będa wszystko ze szpułek, to każda z ńich zaoszczędzi 
dziennie 80 gr przędzy. 

W oddziale przygotowawczym: tow. tow.: Waw rzyniak, Sobczyk, 
Pietrzkowska, Sadulska, Kowalska, Kraszewska wspólnie postanowiły, 4 
przez natykanie niedoprzędu na drabinkę, oraz przez dokładne Wyraź 
bianie taśm ze szpulek, zaoszczędzić dziennie 300) ;gr niedoprzędu”war=— 
tości 632 zł. 
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OSTATNIA DROGA 


wielkiego syna ludu bułgarskiego 


| Wasyla Kolarowa 


| | 


gaczki i prządki nie robiły „łalek''. 


dkg dziennie. 


Hasło oszczędzania znalazło oddźwięk i w PZPB Nr 14. Tow, Zawi- 
ślakowa, instruktorka z sali maszyn obrączkowych, 
dopilnować, aby niedoprzęd był przywożory na czas, oraz, aby poma-» 


zobowiązała się” 


zobow iazały 


fa 


Robotnicy ZAKŁADÓW METALOWYCH IM. STRZELCZYKA dono* 1 
szą nam, że dyrekcja i personel techniczny zakładów przystępują w 
ciągu pierwszego kwartału do przeprowadzenia prób 


szybk ETA! ego 


P f j ; = — AŃ skrawania metali nożami o kątach ujemnych, co przyniesie większą 
OGRAŻONY W GŁĘBOKIM SMUTKU NARÓD BUŁGARSKI | Bułgarii, członkowie rządu Bułgar- | skiej Partii Robotniczej ; Ą EH 
ODPROWADZIŁ NA MIEJSCE OSTATNIEGO SPOCZYNKU JED skiej Republiki Ludowej oraz delega- | PAUKER, wicepremier rządu Ró szybkość skrawania na nowych. AE z mocy. BĄK 


NEGO Z ZAŁOŻYCIELI KOMUNISTYCZNEJ PARTI BUŁGARU, BU- 
DOWNICZEGO BUŁGARII LUDOWEJ, WIERNEGO WSPÓŁBOJOW - 
NIKA GEORGI DYMITROWA — PREMIERA WASYLA KOLAROWA. 


Kondukt pogrzebowy wyruszył z 


dowej Frontu Patriotycznego, po 


cje zagraniczne. Sekretarz Komitetu 
Centralnego Komunistycznej 
Bułgarii Todor Żiwkow zagaił zebra- 
nie żałobne, po czym członek Biura 


Politycznego KC Komunistycznej Par 


bliki Czechosłowackiej i członek Biu- 


Partiilra Politycznego Komunistycznej Par- 


ti Czechosłowacji — FIERLINGER, 
minister spraw wewnętrznych Repu- 
bliki Węgierskiej i sekretarz Wę- 


Należy się więc spodziewać, że 


w 


Matelę z Zakładów Metalowych im, Stalina w Poznaniu, w przemyśle 
metalowym można będzie dzięki za stosowaniu 
wania metali odkryć nowe, poważne źródła oszczędności. 


szybkościowego skra- 


gmachu Zgroraadzenia Narodowego, słowie do Zgromadzenia Narodo- | ij; Bułgarii, wicepremier Poptomow— | gierskiej Partii Pracujących — JA- l è z 
gdzie przez trzy dni wystawiona by- wego, generalicja oraz przodow- | „ głosił przemówienie w  imieniu| NOS KADAR oraz cały szereg po- D || f = k 

je trumna de zwłokami premiera nicy fabryk i instytucji społecz- AE Komitetu Centralnego Partii | zostałych przedstawicieli delegacji e egdcja TADCUS G 
Kolarowa, aby umożliwić narodowi nych, oraz Rady Narodowej Frontu Patrio- | przybyłych z zagranicy, t 4 PpP 
oddanie mu ostatniego hołdu. Za nimi w zwartych kolumnach | tycznego, O godz. 16 min. 20 przy dźwiękach au EZ pe e Z Z di e ER GH 


O godz. 14 min, 10 trumnę z 
ciałem premiera Kolarowa wzie- 
li na ramiona i umieścili na ls- 
wecie armatniej członkowie Biu- 


postępowałv delegacje mas pracują- 
cych Sofii ze sztandarami. 

Kondukt pogrzebowy skierował się 
na plac 9 Września, gdzie koło mau- 


W imieniu rządu radzieckiego oraz 
Komitetu Centralnego WKP(b) prze- 
mówienie wygłosił wicepremier rzą- 
du ZSRR marszałek WOROSZYŁOW. 


„Międzynarodówki” złożono trumnę ze 
zwłokami Wasyla Kolarowa w gro- 
bowcu. Równocześnie rozległy się sal 
wy armatnie, oddane na cześć Zmar- 


WARSZAWA (PAP). — Dnia 25 
bm. Prezydent R. P. przyjął w Bel- 
wederze, przebywającą w Warsza- 


Członków Francuskiego Ruchu Opo= 
ru, b. min. lotnictwa — low. Charles 
Tillon, przewodniczącego Francuskie 
go Związku Bojowników o Wolność 


W tkalni zespoły: tow. Piotrowskiej i tow. Szklarek 
się zmniejszyć ilość odpadków przez dokładne wyrabiani snówy iz 
watku. Każdy z tych zespołów zmniejszy ilość odpadków? 18 do;13 sĄ- 


ra Politycznego Komitetu Ceu- | zołeum Georgi Dymitrowa spocznie| Następnie przemawiali: premier | łego. _ |wie delegację postępowych działa- 
tralnego Komunistycznej Partii | jego najbliższy towarzysz broni Wa- | rządu Rzeczypospolitej Polskiej i Uroczystości pogrzebowe zakof-|czy i publicystów Francji w ©so- |i Pokój, członka prezydium Świato- 
Rułgarii: VWylko  Czerwenkow, | syl Kolarow. członek Biura Politycznego KC PZPR |czyła potężna manifestacja mas pra- | bach: członka Biura Politycznego wego Komitetu Obrońców Pokoju 
Włodzimierz Poptomow, Georgi Na trybunie przed mauzoleum zæ | tow. JÓZEF CYRANKIEWICZ, mini.| Cujących stolicy Bułgarii, które zło-, Komunistycznej Partii Francji, b. |b. ministra aprowizacji — Yves 
Cankow, Georgi Damianow, Aa-|jęli miejsca: członkowie Biura Pol-|ster spraw zagranicznych Rumunii i|żyły kva pamięci ukochanego pre-| szefa partyzantki we Francji, prze- | Farge z małżonką, wiceprzewodni- 
ton Jugow, Titko Czernokolew, | tycznego KC Komunistycznej Partii "członek Biura Politycznego Rumutt-! miera, wodniczącego Stowarzyszenia b. | czącego Tow. Przyjaźni Francusko = 
Rajko Damianow, Minczo Nei- Polskiej, przewodniczącego Francu=, 
czew oraz Marszałek Związku e|? Komitetu Obrony Imigran=, 
Radziecziego i wicepremier rzą- tów, b, ministra sprawiedliwości — 
du ZSRR Woroszyłow. J €Ę pO ój Justin Godart oraz znanej literatki 
Na czele konduktu pogrzebowego I i działaczki Tow. Przyjaźni Francu" 
Ziy $> asne ranite sko = Polskiej — Dominique Desan* 
niesiono setki wieńców: od Komite- si 
tu. Centralnego Komunistycznej Par Olbrzymi,wi iec w hali PZPE Nr 5 przy udziale PAn 'W przyjęciu uczestniczyli: wice+ 
RZ a : a Ba marszałek Sejmu — tow. Roman 
Fartii Komunfstycznej Związku. Ra- Swiatowej Federacji Związków Zawodowych Zamojowski. podsikieati odka w 
dzieckiego, Bułgarskiej Rady Mini- F } ŚW e z í avaan Keay MEAO © ti) 
strów, Centralnej Rady, bułgarskich Naprawdę: wielkie chwile przeży= jlidarności międzynarodowego proie- |czącego z imperializmem  narodu| Potężny chór głosów zabrzmiał Jakub Berman, wiceprzewodńiczący 
„Związków Zawodowych i innych buł| wała onegdaj robotnicza Łódź, do |tariatu w walce o pokój i socjalizm. |francuskiego tow. Aubert, w imie-|pod wysokim sklepieniem hali, Uro- Ogólnopolskiego Komitetu Obrońców. 
garskich organizacji masowych. której przybyła w odwiedziny dels-|Na wiec przybyli także nasi goście|niu bratniego narodu radzieckiego |czystość zakończono  odśpiewaniem Pokali ==. tów. min. Adan- RADM 
+) AYTAY 7 si WE ne zarrani žni $ bat ag ROANET A Z s sián ia AR 2 isit f ` tod 
ża trumna niesiono  nieżliczone | SREJA towarzyszy ze Światowej Fede zagraniczni. Trudno sobie „Wprost wy jtow. Murawiewa oraz M imieniu „Aiędzynarodówki”, ki, kierownik wydziału zagraniczne” 
sztandary” partyjne i państwowe, spo- | TECJi Związków Zawodowych — De- [obrazić entuzjazm, z jakim zebraune|SĘZZ tow. Barski Przemówienia | po wiecu nastąpiła nieżwykle boga | go KC PZPR — tow, Ostap Dhuski, 
wite kiróm oraz ordery zmarłego pre Od: iawer SF Widkieuniezos w hah Kamy. pogiitaly. wejście dele- piayimosane byly RO Riga = ta część artystyczna, oklaskiwana | praz sekretarz generalny Ogólnopol- 
MINE ; A pos, Przybyli reprezentowa |gacji. Sala- na dętą ZE pięknie | ną AE ryż PORE kal 3 Ę gorąco przez delegację i zebranych | skiego Komitetu Obrońców Pokoju 
Za lawetą z trumną zmarłego pre-| + Wiadze "ZZ: tow. Teresa Noce |ucekorowaną barwami Polski, Pran-|ganem oklasków. Ludzie ochrypli cd | xbotników. — tow. Jerzy Borejsza, 
miera kroczyła najbliższa jego to: |77 przewodnicząca Federacji, - tow. feH, Związku Radzieckiego, Włoch, | krzyku, wymechiwali podniesionymi 
dzina, a następnie członkowie Biura Nenna Murawiewa; — wiceprzewod- |Chin i innych państw, wypełniona |rękoma, podrzucali czapki do. góry, M a Ng ź 
Politycznego Komunistycznej Partii | hicząca, tow. Aubert Edward — |Il|była po brzegi. Głowa przy głowie, znosili bez. końca naręcza kwiatów Uchwała bułgarskiej Rady Ministrów 
Bułgarii i człóbkowie delegacji zagra wieeprzewodniczący, «tow. Burski — | morze ludzkich twarzy. Bliżej sie- dla delegacji. 4 5 Ki 
nicznych prżybyli na uroczystości |;ekretarz generalny, „oraz czlonek |dzący czytali tym, którzy z daleka | punktem kulminacyjnym bylo. peze | () (TWAłVM UCZCZENIU pamieci Wasyla Kolarowa: 
) bowe. a mianowicie: i Komitetu Włoskiej .: Partii Socja.i- nie widzieli napisów na transparen- j 
pogrzebowe, 7 EN Erua Casadei. Józef tach:  Proletariusze wszystkich kra- | ovienie tow. Murawiewej, które ? 
delegacji radzieckiej z  mar-|stycznej tow. Casadei: Józef. ch: „Proletariusze wszys k ZE An Co nara SON 


szałkiem Woroszyłowem na cze- 
le, delegacji polskiej z premierem 
Cyrańkiewiczem, delegacji cze: 


Przed południem "goście -zwiedzili 
miasto i- fabryki włókiennieze, Go- 
race przyjęcie spotkało ich w PZPW 


jów łączcie sie“, „Niech żyje Między 
narodowa Federacja Związków Zawo 
dowych“, z ust do ust podawano so- 


Prelegentka zniknęła wprost w p3- 
wodzi kwiatów. Mała jakaś dziew- 
ezynka wręczając towarzyszce Murs 


SOFIA. — Prasa bułgarska opubli 
kowała uchwałę Rady Ministrów 
następt ującej treści: 


Bibliotekę Narodową w Sofii — 
nazwać Biblioteką Narodową. imie- 
nia Wasyla Kolarowa. 


chosłowackiej z wicepremierem] Nr 1, gdzie robotnicy odchodzili od |bie naźwiska przybyłych gości. wiewej swój biały blkiet, zajaknęła „Dla uwiecznienia pamięci Towa= | W mieście Szumen, w domu, w 
Fierlingerem, delegacji węgier-! maszyn, by serdecznie przywitać re-| W prezydium ozdabionym pomysła się i byłaby ata rozpiakała j SPRA 2 rzysza Wasyla Kolarowa — prezesa | którym urodził się i żył Wasyl Ko- 
skiej ź ministrem spraw zagra- |prezentantów narodów walczących o|wo kwiatami, czerwienią i chorągiew | ia, gdyby nie serdeczne uspakaja. | Rady Ministrów Bułgarskiej Repu- |Jarow — zorganizować Muzeum 
nicznych Kałlay em, delegacji ru- pokój i socjalizm. ©, ı kami zasiedli: w otoczeniu sztanda- ira SS er a Samióan. bliki Ludowej, znakomitego kierow- | Imienia Wasyla Kolarowa, 

muńskiej z ministrem spraw za-| Z kolei po zwiedzeniu „Wólczan- {rów delegacje oraz przedstawiciele PDdRŁOWSOGI te " |ulka Bułgarskiej" Partii Komuni-| Wydać zbiór dzieł Wasyla Kola- 
granicznych Anną Pauker, dele-| ki", delegacja udała się do PZPB im.j władz miejskich, Partii, Związków A aue stycznej — Rada Ministrów posta- 


gacji Niemieckiej Republiki De- 


Stalina, W Nowej Tkalni zgotowana 


Zawodowych, przodownicy pracy i 


Na zakończenie odezytane zostały 


nawia: h 
Miasto Szumen, w którym urodził 


miokratycznej z wicepremierem |im tak owacyjne przyjęcie, że oto- | racjonalizatorzy. Lsty, które zebrani na wiecu wysy= | . i imienia Wasyla Kolarowa — 5 w 
Nuschikem, delegacji albańskiej|czeni przez tłum robotników nie mo-| Serdecznie powitał gości przewod- |łają do Generalissimusa Stalina, do |się Wasyl Kolarow, nazwać Kola- | Akademii Rolniczej imienia Dymi- 
z Członkiem Biura Politycznego |gli się ruszyć. Kobiety ofiarowały |niczacy Zw. Zaw, Włókniarzy, tow. | Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej rowgrad. A : trowa, 3 na wydziale ekonomicznym 
Albańskiej Partii Pracy Nuczim |tow. Noce i Murawiewej dwie piękne | Kubiak. Następnie przemawiali ko-|tow. Bieruta oraz do Międzynarodo-| Drugi rejon miasta Sofii — na- | Uniwersytetu Sofijskiego i 2 w Aka 


Zawodo” 


zwać rejonem Wasyla Kołarowa. 


demii Sztuki. 


przedstawiciele; Komunistycznej | wiązanki kwiatów. Dlugo trwało jlejno: w imieniu włoskiej klasy ro-|wej Federacji Związków i jo: a z 

artii Francji — Leo Figueres |zwiedzanie , Tozległego terenu fabry- |botniczej tow, Noce, w imieniu wal- | wych. Wznieść pomnik Wasyłą Kolaro- | Wydać znaczek pocztowy z portre- 
Komunistycznej Partii Włoch —| ki. Goście wykazywali prawdziwie wa w Sofii, © > „. | łem Wasyla Kolarowa. 

Enrico erlinguero, następnie | gorące zainteresowanie cia š ie A o sick A ZOO w miej- Pułk, w którym shian Wayi aae 
członkowie bułgarskiej Rady Mi-|kimi sprawami łódzkich robotników W 15 W K b scowości Batanowcy — nazwać ce- |larow — nazwać pułkiem imienia 
nistrów, Komitetu Gacabiego |I produkcją przemysłu włókienai- rocznicę Smierci a U! yszewq mentownią imienia Wasyla Kola- | Wasyla Kolarowa. 

Komunistycznej Partii Bułgarii, | czego. p K £ rowa. AST Akademię Wojsk Technicznych 
przedstawiciele korpusu tdłyploma| Po południu w hali sportowej = wielkiego realizatora Centralę wysokiego napięcia „E|- |nazwać — Akademią Wojsk Tech- 


tycznego, członkowie Rady Naro- 


PZPB Nr 5 odbył się wielki wiec so 


Komitet Wykonawczy $SFMD 


zrywa wszelkie stosunki organizacyjne 


2 titowskim „Źwązkiem Młodzieży: Jugoslawii“ 


BUKARESZT (PAP) — Komitet 
Wykonawczy Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej zgodnie 
z wolą jej członków postanowił zer- 


Komitet Wykonawczy w imieniu 
postępowej młodzieży całego świata 
stawia pod pręgierz nikczemnych 
zdrajców sprawy"pokoju i demokra- 


-stalinowskiego planu gosnodarczego 


MOSKWA. — W dniu 25 stycz- 
nia minęła 15 rocznica zgonu wy- 
bifnego działacza Partii Bołszewichiej 
l państwa radzieckiego W. Kujbysze- 
wa. W związku z tym prasa radziec- 
ka poświęciła tej rocznicy liczne ar- 
tykuły, 

25 stycznia 1935 r. — pisze dzien- 
nik „Prawda“ — poległ na posterun- 
ku W. Kujbyszew, skrytobójczo za- 
mordowany przez agentów wywiadu 
zagranicznego—zbirów trockistowskó+ 


15 lat, które upłynęły od śmierci 
Kujbyszewa — pisze dziennik „Kra- 
snaja Zwiezda" — to okres donio- 
słych wydarzeń, które zmieniły obli- 
cze świała i przybliżyły go do komu- 
nizmu, Czas nie wymazał jednak z pa 
mięci narodu radzieckiego świetlanej 
posłaci Kujbyszewa. [Imię Jego we- 
szło do historii komunizmu, jako imię 
wybitnego bolszewika, ucznia i współ 
towarzysza LENINA i STALINA. 


prom“ w Sofii — nazwać imieniem 
Wasyla Kolarowa. 

Fabrykę „Morze Czarne“ w mie- 
ście Stalin — nazwać fabryką imie- 
nia Kolarowa. 


nicznych imienia Kolarowa. 

Złożyć wniosek do Prezydium 
Zgromadzenia Narodowego w spra- 
wie wydania dekretów, dotyczących 


rowa, 
Ufundować 10 stałyc.. stypendiów 
| le saani postanowień“, 


Chłopi polscy organizują 


coraz więcej spółdzielni produkcyjnych 


WARSZAWA (PAP) — Dobitnym 
wyrazem świadomego dążenia mats- 
i średniorolnych raas chłopów Polski 


do przebudowy struktury rolnej na 
zasadach spółdzielczych, jest nie- 
ustannie przybierający na siłe ruch 
spółdzielczości 


wać wszelkie stosunki z kierowni- |cji, renegotów, którzy zdezerterowa Gucharinowskich poł produkcyjnej, ogar- 
ctwem roda „Ludowej Młodzie- | ti do obozu imperialistycznych pod- w. bi Ki iby Z ojczjena ii p z s = niający coraz więcej wsi we wszyst- 
ży Jugosławii” ŻEM Bal wojennych. / osobie Kujbyszewa oj na na y 4 k R zd k kich województwach kraju. Z dnia 
5 sza straciła Jednego z najwybitniej- wWigze a ZIeC 1 uznaje na dzień rośnie liczba spółdzielai 

szych działaczy partyjnych i państwo produkcyjnych i komitetów założy» 


Kowy Zarząd Diecezjalny 
Stowarzyszenia „Caritas“ w Łodzi 


W - dalszej realizacji akcji 
zmierzającej do całkowitego uzdro- 
wienia stosunków w zrzeszeniu „Ca 
ntas, w dniu 25*bm. zostały powo 
łans nowe zarządy diecezjalne, W 
skład tych zarządów wchodzą katoli 
cy świeccy oraz księża proboszczo- 


Józef — proboszcz parafii Szcza- 
win, pow. Brzeziny, ks. Nowako 
wski Eugeninsz — proboszcz par. 
Widawa, pow. Łask, ks, Paluch 
Józef — proboszcz par. Dalików. 
pow. Łęczyca, ks. Bienias Ignacy 
— wikary par, Przemienienia 


wych, działaczy typu leninowsko- 
stalinowskiego, którzy poświęcili ca- 
łe swe życie wielkiemu dziełu walki 
o wyzwolenie klasy robotniczej, wal- 
ki o budownictwo socjalizmu. 
Kujbyszew oddał wszystkie 
swe siły walce ò zrealizowanie 
wielkiego stalinowskiego progra- 
mu socjalistycznego uprzemysło- 
wienia państwa i kolektywizacji 
qospodarki rolnej. 
Dziennik „Izwiesłia” stwierdza, 
z imieniem Kujbyszewa związana jest 


że 


rząd Stanów Zjednoczonych Indonezii 


MOSKWA (PAP). — Agencja TASS | stwo niezależne i suwerenne i nawią- 


donosi, że rząd radziecki uznał Stany 
Zjednoczone Indonezji jako niezałeź- 
ne i suwerenne państwo i postanowił 
nawiązać z rządem Indonezji stosun- 
ki dyplomatyczne. 

Jednocześnie minister Spraw Za- 
granicznych ZSRR, Wyszyński wysto 
sował do rzadu Stanów Zjednoczo- 


zać z nim stosunki dyplomatyczne, 


Minister Spraw. Zagranicznych 
ZSRR 
(—) Wyszyński 


KKZAKKAACAKAYKAZDDODOOCOOGO 


cielskich oraz przybywa coraz wię« 
cej członków w istniejących spół. 
dzielniach produkcyjnych. W pierw= 
szej połowie stycznia Centrala Rol- 
nieza Spółdzielni „Samopomoc Chłop 


ska“ zarejestrowała 28, a w ciągu 
następnych 10 dni 45 nowych 
spółdzielni produkcyjnych, 
jących ogółem około 1.900 gospo» 
darstw o obszarze ok. 13.600 ha, 

"Zasadniczym czynnikiem, który, 


wie i wikariusze zZ poszczególnych Pańskiego w Łodzi, ks. Olczew- |budowa takich gigantycznych obiek- | nych Indonezji następujący telegram: Ą SE rzekonuj Ów ółdzi 
parafii. Zapewnia to bezpośredai ski Stanisław, wikary parafii |tów przemystowych, jak „Azowstal”,| Do premiera i nów SS Za- A niaro saien Bonomas Are ONA D OEA ky AE 
wpływ na gospodarkę i Kierunek św, Ducha w Łodzi, Kosmalą An | „Zaporoźstal , budowa kombinatów | granie znych Republiki Stanów Zjed- -s od iip a Se Onin ESD pk VOY eyjnej, jest przykład ist= 
działalności „Caritasu* działaczom toni — nauczyciel, działacz kato- | metalurgicznych w Magniłogorsku i | noczonych Indonezji dra Hatta. dont ai d aja przy ul. | |niejących spółdzielni, Ich wysokie 
terenowym zrzeszenia. licki, Rek Jakub — prezes sto- | Kużniecku, budowa  stalingradzkich| Na zlecenie rządu Związku Radziec oszczednościow: b spa e, narnia, osiągnięcia gospodarcze — wyższe, 
Skład personalny powołanego za- warzyszeń kościelnych, Kozłow- | zakładów traktorowych, gorkowskich | kiego mam zaszczyl zawiadomić, że || pejem tow Walanzczyki, "zac ||niż w indywidualnych gospodar- 


rządu diecezji łódzkiej jest następu 

jący: 

- ks. kanonik Szyszkiewicz —prob, 
par. Płutów, pow. Łask, ks, Sul- 
wiński Józef — proboszcz parafii 

ı Zelów, pow. Łask, ks. Światczak 


ski Kazimierz — działacz katolic 
ki, Jażdźewski — prof. Uniwer- 
sytetu w Łodzi, Bednarski Jan— 
działacz „Caritas“, Tomaszów Ma 
zowiecki,  Kosieniak Lech 
dziennikarz. i 


zakładów samochodowych i wielu 10- 
nych. Cała działalność Kujbyszewa 
była wyrazem wielkiej wiary w zwy* 
cięstwo komunizmu, wyrazem całko- 
witego oddania się dziełu Lenina — 
Stalina. 


ponieważ 27 grudnia 1949 r. odbyla 
się w Hadze uroczystość nadania su- 
werenności Republice Stanów Zjedna 
czoitych Indonezji, rząd radziecki po- 
stanowił uznać Republikę Stanów 
Zjednoczonych Indonezji jako pań- 


Uprasza się osoby zaproszone 
o punktuałne przybycie. 


REDAKCJA 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 


KOMUNIKAT 


stwąch zbiory z hektara i lepsze wy: 
niki hodowli są dla chłopów żywym 
argumentem, dowodzącym wyższości 
gospodarki zespołowej 


zrzesza” 


nad indywis, 
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DYMITROW i KOLAROWI. 


organizatorzy — Ludowej Bulgarii 


: lasa robotniczą Bułgarii, kie 

krowana przez Georgi Dymi 
trowa i jego najbliższego współ 
pracownika, Wasyla Kolarowa, 
dzięki pomocy Zwiazku Radziec 
kiego i zwycięstwu Armii Ra- 
dzieckiej wywalczyła we wize- 
śniu 1944 roku niepodległość po 
lityczną i społeczną swego lu- 
du. Po latach upartej wałki z 
reakcją, z rodzimym i obcym 
faszyzmem, nadszedł okres poko 
jowego budownictwa. W pierw 
szych latach pokojowej odbudo 
wy prowadzili Bułgarię Ludo- 
wą drogą socjalistycznego bu- 
downictwa Georgi Dymitrow i 
Wasyl Kolarow. s 

Pód ich kierownictwem buł- 
garska klasa robotnicza w cią- 
gu 5-ciu lat istnienia Bułgarii 
Ludowej dokonala dzieła ogro- 
mnego dokonana została 
gruntowna przebudowa ustroju. 
Po usunięciu niemieckiej dyna- 
tii Koburgów Bułgaria jako 
Republika Ludowa stała się je- 
dnym z ważnych ogniw frontu 
pokoju i demokracji. Przepro- 
wadzenie podstawowych re- 
form społecznych wyzwoliło w 
ludzie bułgarskim jego niespo- 
tykane dotychczas siły, energię, 
zapał i uzdolnienia. Z miesiąca 
na miesiąc zmienia się obraz 
kraju. e 


| rokiem 1944 Bułgaria, 
jak pisał sekretarz KC Ko 
munistycznej Partii Bułgarii, 
Vylko Czerwenków, była: — 
„faktycznie półkolonią imperia- 
lizmu niemieckiego, o nadzwy- 
czaj słabo rozwiniętym przemy 
śle, o niezwykle zacofanej gos- 
podarce rolnej, o barbarzyń- 
skim reżimie faszystowskim, u 
trzymaującym w  bezprawnym 
położeniu ludzi pracy, eksploa- 


tującym ich niemiłosiernie i 
nieludzko prześladującym ich 
organizacje”, 


Pierwszym więc zadaniem | 
państwa ludowego było stwo= 
rzenie warunków umożliwiają- 
cych jak najszybszą likwidację 
ponturega spadku rządów faszy- | 
stowskich. Naród bułgarski o= | 
trzymał dnia 4 grudnia 1947 ro- 
ku nową konstytucję, nad któ- 


rej opracowaniem czuwali Ge- 
orgi Dymitrow i Wasyl Kola- 
row. 

Ge Dymitrow i Wasyl Ko 
j larow, czerpiąc wskazania 
z dzieł Lenina i Stalina uczyli, 
że droga do socjalizmu prowa- 
dzi tylko przez umocnienie kie 
'xrowniczego stanowiska klasy ro 
botniczej pod przewodem Buł- 
garskiej Partii Komunistycznej 
i przez umocnienie sojuszu ro- 
botników i chłopów. 

Rząd Ludowy Bułgarii, na 
którego czele do lipca ub. ro- 
ku stał Georgi Dymitrow, a od 
lipea ub. roku do ostatnich dni 
Wasyl Kolarow, skierował swo 
je wysiłki na przebudowę i roz 
budowę przemysłu, przebudo= 
wę rolnictwa i podniesienia go 
na wyższy poziom w oparciu o 
rolnicze spółdzielnie produkcyj 
ne, na rozwój oświaty, nauki i 
kułtury. Znacjonalizowany prze 
mysi w ramach planów gospo- 
darczych nieustannie powiększa 
swoją produkcję. 

> Na przykład w porównaniu z 
produkcją z roku 1930 wskaź- 
nik produkcyjny w górnictwie 
roku ub. osiągnął cyfrę 253. 


N sróa bułgarski z powodze- 

niem wykonał pierwszy dwu 
letni plan gospodarczy, który był 
przygotowaniem do następne- 
go, pięcioletniego planu gospo- 
darczego, planu budowania fun 
damentów socjalizmu, planu 
dalszego uprzemysłowienia i e- 
lektryfikacji kraju, rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej i 
mechanizacji rolnictwa. Klasą 
robotnicza Bułgarii nie szczę- 
dzi sił, pomysłowości i wynalaz 
czości, by wykonać stojące przed 
nią zadania, W roku ubiegłym 
średnia wydajność pracy wzro- 
sła w Bułgarii o 10.95 procent. 
Dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego i ofiarnemu wy- 
siłkowi mas pracujących Lu- 
dowej Bułgarii, powstają no- 
we gałęzie przemysłu. Szczegół 
ną uwagę zwrócono na rozwój 
przemysłu ciężkiego. Zwrócono 
baczną uwagę na produkcje ma 
szyn rolniczych oraz instalacji 
elektrycznych. W ciągu 50 lat 


rządy kapitalistyczne zelęktryfi 
kowały w Bułgarii tylko 784 
wsie, Władza Ludowa zdążyła 
zelektryfikować już ponad 1190 
wsh buduje się 26 elektrowni 
wodnych i 4 parowe, Zmienia 
się wyglad wsi bułgarskiej, ko 
rzystającej z pomocy coraz gęs- 
tszej słeci stacji maszynowo - 
traktorowych. Iiość spółdzielni 
produkcyjnych przekroczyła 
pod komiee roku ub. 1600, jedno 
czących około 160 tys. gospo- 
darstw wiejskich. Rolnicy buł- 
garscy, korzystając z doświad- 
czeń kołchoźników radzieckich, 
wprowadzają mechanizację pra 
cy, co znacznie podnosi wydaj- 
ność gospodarki rolnej. Gospo 
darstwa spółdzielcze przeciętnie 
otrzymują zbiory od 50 — 100 
procent wyższe od zbiorów w 
indywidualnych gospodarstwach 


chłopskich. Rozwój ekonomicz: 
ny kraju idzie w parze ż rózwo 
jem życia kulturalnego. Władza 
Ludowa wypowiedziała zdecy- 
dowaną walkę analfabetyzmowi. 
Przed wojną nie było w Bułga 
rii zupełnie szkół dla dorosłych. 
Obecnie pracuje około 200 szkół 
różnego typu dla dorosłych. W 
ciągu jędnego tylko ub, roku 
szkolnego liczba analfabetów 
zmniejszyła się o 100 tys. Pod- 
woila się liczba szkół -początko 
wych i średnich. W Płowdiwie 
otwarto drugi uniwersytet. Wła 
dza Ludowa otoczyła szczegól 
ną troską ludzi nauki i sztuki. 

Wierny drodze jaką wskazy- 
wał mu Dymitrow i Kołarow 
naród bułgarski pod przewo- 
dem klasy robotniczej zmierza 
ku sócjalizmowi. 

Ludomir Rubach. 


kich na 
pomnika 


Kondolencje czasopisma 
O trwały pokój, o demokrację ludowął* 


dla KC KP Bułgarii 


Sofia (PAP). Komitet Centralny 
Komunistycznej Partit Bułgarii o- 
trzymał od redakcji czasopisma „O 
trwały pokój, o demokrację ludo- 
wą!' — organu Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych, depeszę kondolencyjną, 
która stwierdza m. in.: 

„Towarzysz Kolarow do ostat- 
niego tchnienia ofiarnie służył 
klasie robotniczej, był bezgrani- 


cznie oddany sprawie. pokoju, e 
mokracji i socjalizmu, sprawie in 
ternacjonalizmu  proletariackiego, 
był bojewnikiem e ścisłą współ- 
pracę Bułgarii ze imi kra 
jami demokracji ludowej, ze Zw. 
Radzieckim i WKP(b), widząc w” 
tej współpracy jedyną drogę u- 
trwalenia zwycięstwa socjalizmu 
w krajfich demokracji ludowej”, 


Delegacja pisarzy radzieckich 


przybywa do Warszawy na uroczystości 
mickiewiczowskie - 


MOSKWA (PAP) — W dniu 26 
stycznia wyjechała z Moskwy do 
Warszawy delegacja pisarzy radziec- 
uroczystości odsłonięcia 
Adama  Miekiewicza., W 


skład delegacji wchodzą: zastępca 


sekretarza generalnego Związku Pb 
sarzy Radzieckich — Mikołaj Ticho- 
now, poeci: Maksym Rylski i Mak- 
sym Tank, Simon Qzikowani i Anta- 
nas Venclowa. 


Imperialistyczni dobrodzieje 


„Czterech rosłych, spoconych poli- 
cjantów wniosło ministra Bevina, sie- 
dzącego w specjalnie zbudowanej lek 
tyce, do sal obrad. Był to widok zai- 
ste symboliczny", W ten sposób kc- 
respondent agencji Reutera informo- 
wał prasę o rozpoczęciu konferencji 
imperialnej w Colombo na Cejlonie, 

Ale nawet tak widoczny „symbol 
władzy”, jak opasła postać Bevina w 
lektyce noszonej przez policjantów, 
nie jest w stanie podreperować moce 
no zachwłanej pozycji imperializmu 
brytyjskiego. Konferencja w Colom- 
bo została zwołana w celu „powstrzy 
mania marszu komunizmu na Dale- 
kim Wschodzie”. Jednakże ten sam 
korespondent Reutera zwraca uwa- 
mę, że w przeddzień konferencji, wie- 
iu z jej uczestników: Indie, Pakistan, 
Cejłon, a nawet sama W. Brytania 
nawiązały stosunki dyplomatyczne z 
rządem Chin Ludowych, co stwarza 
„sytuację dość paradoksalną”. 

Polityka angielskiego i amerykań- 
skiego imperializmu miota się w 
sprzecznościach. Zwycięstwo Chin Lu 
dowych wykazało całkowitą bezna- 
dziejność liczenia na utrzymanie sy- 


stemu imperialistycznego na Dalekim { 


Wschodzie przy pomocy sił zbroj- 
nych. Wiełokrotnie lepiej uzbrojone 
wojska kuominiangowskie, korzysta- 
jące z pomocy doradców amerykań- 
skich, zosłały przepędzone z konty- 
nentu azjatyckiego. 

Również próby europejskich i ame 
rykańskich imperialistów “zawierania 
sojuszów z burżuazją krajów kolo- 
nialnych i zależnych, dla utrzymania 
władzy  imperialistycznej, zawiodły 
sromotnie. Na konferencji w Colom- 
bo nawet tak oddany zausznik impe- 
rialistów 1 godny następca Czang 
Kai-szeka, jak premier Indii, Nehru, 
coinął się przed uznaniem marionet- 
kowego rządu cesarza Bao Dai w 
Vietnamie, wiedząc, że takie uznanie 
zdemaskowałoby go ostatecznie w a- 
pinii mas hinduskich. 

Brytyjska konferencja imperialna 
w Colombo i jednoczesna konferencja 
amerykańskich przedstawicieli dypio 
matycznych na Dalekim Wschodzie 
w Bangkoku miały za zadanie opraco 
wanie nowych płanów  ujarzmienia 
krajów Dalekiego Wschodn. W obu 
wypadkach zapadły też podobne de- 
cyzje: utrzymania ucisku i wyzysku 
imperialnego pod osłona „pomocy go 


Dłodziejskie gniazdo-w instytucji dobroczynnej 


Co ujawniła kontrola w gdańskiej delegaturze „Caritasu“ 


GDAŃSK (PAP) — Wielkie wra- 
fenie wywołała w najszerszych rze- 
zach- katolickiego społeczeństwa na 
Wybrzeżu ' wiadomość 0  naduży- 
żab „we wrocławskim  „Caritas*. 
ym większą troskę i oburzenie wy: 
wołują krażące tutaj pogłoski o ciem 
mych  machinacjach miejscowych 
władz „Caritas* i popierania przez 
nich hrabiów i bogaczy także na te- 
renie Wybrzeża, kosztem najuboż- 
szych i cierpiących. 

Przeprowzdzona kontrola wykaza- 
be, że pogłoski te były uzasadnione. 
duż z pobieżuych badań wynika, iż 
„Caritas“ mna Wybrzeżu  śpieszyła 
£ pomocą przede wszystkim byłym 
zwiemianom i arystokratom w rodza- 
łu p. Hutten-Czapskiego czy p. Lu- 
homirskiej i im podobnym  „ubo- 
gim“. 

Tymczasem naprawdę ` ubodzy, 
eblożnia chorzy staruszkowie, ofiary 
prześladowań hitlerowskich, jak éta- 
ry działacz Polonii Gdańskiej, Fran- 
ciszek Bleński i wdowa po ostatnia 
przed zaborem hitlerowskim prezesie 
gminy polskiej w Gdańwku, Apolonia 
Ogryczakowa, nadaremnie pukali do 
drzwi „Caritas. Dla tych ludzi, wie- 
rzących i praktykujących katolików 
mie było pomocy w „Caritas“. 

Sieroty Jasia i Danuta Wiiczewskie 
musiały przez półtora roku zabiegać 
w jedna parę butów i 2 pudełka kon- 
serw. A wdowa, matka zamęczonezo 
pracownika poczty, Stefania Słupiń- 
ska, sędziwa, niezdolna do pracy otit- 
ruszka do dziś czeka na pomoc „Ca- 
ritas“, Teraz dopiero, po zmianach, 
wywołanych słuszną troską rządu 
w interes rzeczywiście zasługujących 
ba pomoc katolików == pomo tę, 
6trzymm 


Historia 52 „kamieni“ 


Qio fragment listu kierowniczki 
przedstawicielstwa „Caritas w Gdy- 
hi do jowej centrali w Krakowie: 
gomen dotąd mie wysłaliśmy do 

farszawy.. zaufanym konwojentem 
w zaplombowanym pudełku prześle- 
my pod wskazanym adresem". 

Czy chodzi tu o kamienie przezna» 
czone ną jakąś budowę? A może na 
pomnik ku ezci poległych w waiea 
o wolność ojczyzny bohaterów? Nie. 
Oto z listu krajowej centrali „Cari 
tas*, podpisanego przez dyrektora 
ks. biskupa Pekaleę, dowiadujemy się, 
że tu chodzi e 52 KAMIENIE 
SZLACHETNE. 

A w tym samym czasie w kiosku 
„Caritas“ w Gdyni pracowała kobie- 
ta za 2.000 zł miesięcznie, gdy "aś 
skierowana przez Związek pojechała 
ña wczasy, zwolniono ją z pracy bez 
gdszkodowania. 

"Honorowy prezes „Caritas  inż.. 


Neyman, nie odmawiał x zasady 
przyjmowania przydziałów 1 tak 
etrzymał om m.in.: kilkadziesiąt Eg 
mąki, cukru, czekolady, soków i Sar- 
dynek, oprócz odzieży. 

W tym samym czasie Weronika 
Maliszewska, której mąż zginął na 
wojnie, wdowa z czworgiem dzieci, 
bez środków do życia — otrzymała 
po długich staraniach dła 5 osób je- 
dno pudełko płatków owsianych. 
„Jest wielu ubogich, a musimy pô- 
dzielić sprawiedliwie" — skrzyczano 
ją w „Caritas”. 

Kiedy wdowa z Orunii, ob, Jasiń- 
ska, zwróciła się do działacza „UB- 
ritas“ z prośbą a pomoc — spotkała 
się z odmową, gdyż „ma tylko jedno 
dziecko, a uczciwa kobieta powinna 
mieć ich najmniej sześcioro”. 


Wilczy apetyt dyrektora 
„Caritas“ 

Wypada się wobec tego zapytać, 
ile dzieci miał p. dyrektor Borucki 
z Bydgoszczy, który otrzymał w cią- 
gu 2 miesięcy 2 worki pszennej m3- 
ki, 1 skrzynię konserw  mięsn$vch 
i karton sardynek. 
nego dyrektora została usprawniona, 
Własnym samochodem „Caritas* od- 
wożóno mu transporty setek kilogra- 
mów żywności, w tym czekoladę, sär- 
dynki i konserwy. 

A Gertruda Śmigielska z Orłowa, 
wdowa z dziećmi, bez środków do ży- 
cia, mimo licznych starań żadnej po- 


mocy od „Caritas* nie otrzyma. 
Może dlatego, że jest Kaszubką 
a ludności Przymorza  macherzy 


Z „Caritas“ nie lubią. Diecezja chel- 
mińska dostawała najmniejsze w 
Polgce przydziały, a i te, jak widać 
łomijały najaboższą ludność 


Ksiądz czy kupiec 

Jeszcze słów parę o byłym dyrek- 
torze diecezjalnym w Sopocie, ks. Żu 
rawskim. Jak wykazała kontrola, ks, 
Żurawski dla ojca swego, prywatne- 
go przedsiębiorcy w Bydgoszczy, Wo- 
ził pod starannym konwojem różne 
„dary* ze składnicy „Caritas, Ko- 
misja będzie miała dużo kłopotu z o- 
bliczeniem szczegółowej wartosci 
tych transportów, dokonanych kosz- 
tem ludzkiej krzywdy, wykradzio- 
nych wdowom, sierotom i inwalidom. 
A było tych transportów chyba do- 
syć dużo, skora sama tylko benzyna 
de własnych samochodów „Caritas“, 
jakimi kochający. synuś woził prezen- 
ty dla kochanego tatusia, kosztowa= 
ła 300.000 złotych, rzecz jasna ze 
spolecznych pieniędzy. 

Kontrola magazynów w Oliwie wy- 
kazała na razie, według prowizo- 
rycznych obliczeń, brak 7 ton żywno- 
ści, 40 skrzyń kakaa +8 skrzyń dro- 


Pomoe dla hiad- | 


gich instrumentów 
i narzędzi. 

Zasłużone i w pełni uzasadnione 
jest obrzydzenie i ból, z jakim tysią- 
ce katolików na Wybrzeżu, w tej licz 
bie wiełu księży, myśli o tych nie- 
prawdopodobnych bezeceństwach 
i nadużyciach, fałszerstwach i kan- 
tach. A 


Księżna Lubomirska i S-ka 

Trzeba ujawnić źródło tych zbra- 
dni wobec ludzi oczekujących pomo- 
cy. Źródłem tym jest nienawiść do 
ludu polskiego, nienawiść do zbudo- 
wanej przezeń ofiarną pracą ludo- 
wej ojczyzny. Na tej platformie nte- 


chirurgicznych | x soba księżna Lubomirska, która za 


inkasowała 28 skrzyń manufaktury, 
zdemoralizowany ks. Żurawski i tam 
działacze z „Caritas“, Zeszli się w 
dobranym towarzystwie: jaśnie pa- 
nów-sprzeduwczyków, męinych kom- 
binatorów, bandytów z reakeyjnego 
podziemia i spekulantów. 

„Caritas“ zostanie, jako katołicka 
instytucja dobroczynna, lecz prowa- 
dzić ją będa ludzie czystych rąk i su- 
mienia, uczciwi księża i działacze ka- 
toliccy godni tego zaszczytu. Będzie 
ona lepiej, niż dotychczas, nieść po- 
moce wdowom, sierotom, inwalidom 
i ofiarom wojny. Pomoże w tym Śród- 
kami materialnymi rzad i całe społe. 


nawiści de ludu polskiego zeszli się |czeństwa. 


panna E, 


Księża śląscy potępiają działalność 


byłych władz „Caritasu* 


KATOWICE (PAP). — Jak już po- 
dawaliśmy, 208 księży potępiło w 
dniu 24 bm. na konierencji w Kato- 
wicach przestępczą działałność władz 
„CARITAS'. Podajemy obecnie resztę 
nazwisk księży, zakonnie i działaczy 
katolickich, którzy uczestniczyłi w 
konferencji: 

Ks. Konrad Krawczyk, prob. par, 
Jędrysek Kalęty, pow. Lubliniec, ks, 
Jan Witta, prob, par. Ważniki, pow. 
(Lubliniec. ks. Michał Brzoza, prob. 
par., bubsza, pow. Lubliniec, ks. Fran 
ciszek Chyła, prob. par. Olszyna, 
pow. Lubliniec, ks. Alfons Rolnik, 
pa par. Sieraków, pow. Lubliniec, 
s, Józef Myrcik, prob. par. Kochno- 
wice, pow. Lubliniec, ks. Teofil Sop- 

a, prob. par. Łagiewniki Małe, pow. 
iLubliniec, ks. Gładysz, prob. par. Do- 
brodzień, pow. Lubliniec, ks. Franci- 
szek Bardzik, prob. par. Złotogłowice, 
pow. Nysa, ks, Wilhelm Glabik, prob. 
par. Głębina, pow. Nysa, ks. Tadeusz 
Sywał, prob. par. Lipowa, pow. Nysa, 
ks. Leon Śpiewak, prob. par, Jarnał- 
tówek, pow. Nysa, ks, Lisowski-Zapo- 
tłoczny, prob, par. Nowy SŚwiętów, 
pow. Nysa, ks. Brunon Domagała, 
prob. par. Łambinowice, pow. Niemo- 
dlin, ks. Julian Rudnicki, prob. psr. 
Korfantów, pow. Niemodlin, ks. Wil- 
helm Bartela, prob. par. Kocianowice, 
nów, Oleśno, ks. Antoni Młynek, 
prob. par. Uszyce, pow. Oleśno, ks. 
pref. Jan Szuberga, part. Gorzów, pow. 
Oleśno, ks. Karol Jucha, prob. par. 
Radawie, pow, Oleśno, ks. Gerhard 
Skrobek, prob. par. Tuły, pow. Ole- 
no, ks. Emil Kobierzycki, dziekan 
NMP, par. Opole, pow. Opółe, ks. Jó- 


zef Christen, prob. par. Ligota Turaw- 
ska, pow. Opole, ks. Werner Szopa, 
prob, par. Raszowa, pow. Opole, ks. 
Jóżef Zebrało, admin. par. Ozimek, 
pów. Opołe, ks. Jan Chiebik, admin. 
par. Ligota Pruskowska, pow. Opole, 
ks. Jan Zwiór, dziekan par. Mochów, 
pow. Prudnik, ks. Andrzej Wenceł, 
prob. par. Kierpna, pow. Prudnik, ks. 
Wilhelm Świeży, prob. par. Niemy- 
słowice, pow. Prudnik, ks. Józef Żo- 
łądek, prob. par. Pisarzowice, pow, 
Prndnik, ks. Jerzy Zimnik, adm. par. 
Komorniki, pow. Prudnik, ks. Jakub 
Sowa, adm. par. Ścinawa, pow. Prud- 
nik, ks. Bernard Rzodeczko, prob. par. 
Łącznik, pow. Prudnik, ks, 
Wodarz, dziekar par. Pawłów, pow. 
Raciborz, ks. Stanistaw Dyląg, adm. 
par. Krowiarki, pow. Raciborz, ks. 


Jan Post, prob, par. Św, Józefa, pow. 
Raciborz, ks. Jan Gonszczyk, adm. 
par. Nędza, pow. Raciborz, ks. Jan 
Płoch, prob. par. Turza, pow. Raci- 
borz, ks. Emili Jacek, dziekan par. 
Rudy Wielkie, pow. Raciborz, ks, 
Bronisław Panas, prob. par. Rudnik, 
pow. Raciborz, ks. Ryszard Kwastek, 
prob. par. Sławików, pow. Raciborz, 
ks, Roman Jałowy, prob. par: Bień- 
kowiee, pow. Raciborz, ks; Alfons 
Siwoń. prob. par. Lubowice, pow: 
Raciborz, ks. Franciszek Białas, adm. 
parafii Kiełcza. pow. Strzelce, ks. 
józef Thamys, adm, par, Centawa. 
pow. Strzelce, ks. Józef Czapoń, pra 
boszcz par. Izbicko, pow. Strzelce, 
ks, Jerzy Józefowicz, wikary par. 
Radzionków, pow. Tarnowskie Góry, 
ks. Edward Pawlak, prób. par. Rój- 
ca, pow, Tarnowskie Góry, ks. Te- 


Antoni: 


spodarczej'. O precedens było nie tru 
dno — patrz „plan Marshalla”. 

Wytknąć: ceł i opracować płany 
jest stosunkowo łatwo. Zrealizować 
zamierzenia — trudniej. Na konferen- 
cji w Colombo wybuchły wszystkie 
tajone sprzeczności między krajami 
imperium brytyjskiego a Anglią z je- 
dnej strony i między imperializmem 
brytyjskim a amerykańskim — z dru 
giej. 
„Jeśli Wspólnota Brytyjska — pi- 
sał przed konferencją w Colombo 
„Times” — potrafi pokonać „różnice 
we własnym gronie, będzie mogła o- 
degrać wyjątkową rolę w budowaniu 
oporu przeciwko komunizmowi w Po- 
łudniowo-Wschodniej Azji”. Rzecz 
jednak w tym, że nie ma mowy 0 S0- 
lidarności wewnątrzimperiałnej, Dla 
przykładu tylko podamy, że Indie 
dzielą sprzeczne interesy gospodat- 
cze z Australia, polityczne z W, Bry- 
tanią, terytorialne — z Pakistanem. 
Ponadto między Indiami a Południo- 
wą Afryka nie ma prawie stosunków 
dyplomatycznych na skutek prześla- 
dowań mniejszości hinduskiej przez 
reakcyjny, faszystowski, rasistowski 
rząd Płd. Afryki, 

Główną jednak kością niezgody 
między dominiami a W. Brytanią jest 
sprawa fzw. sałd szterlingowych, czy 
l długów brytyjskich wobec domi- 
niów. Suma zadłużenia Anglii wynosi 
około trzech miliardów funtów szter- 
lingów. Długi te dowcipnie porównał 
jeden z publicystów angielskich dn 
osłałniego sznura, którym W. Bryta- 
nia trzyma dominia na swojej wodzy. 
Indie, Pakistan, Płd. Afryka i inne 
kraje wiedzą, że gdyby wystąpiły z 
imperium, Anglia nie  spłaciłaby 
swych zobowiązań. Z drugiej strony 
Anglia używa tego zadłażenia na fi- 
nausowanie eksportu towarów brytyj 
skich do krajów imperialnych po ce» 
nach niejednokrotnie wyższych od 
cen światowych, zapewniając tym sa 
mym brytyjskim eksporterom rynki 
zbytu, o które coraz trudniej. Domi- 
nia wiedzą, że tylko w ten sposób 
moga otrzymać z powrotem chociaż 
część zamrożonego w Londynie kapi- 
tału i dlatego, acz z niechęcią, godzą 
się na ten oszukańczy i lichwiarski 
sposób spłaty. 

W tej pełnej napięcła sytuacji wy- 


odor Moc, prob, par. Strzybnica, po 
wiat Tarnowskie Góry. ks. Erwin 
Socha, prob. par, Repty, pów. Tar- 
nowskie Góry, ks. Stefan Kawka, 
prob. par. Świerkłaniec, pow. Tar- 
nowskie Góry, ks. Bernard Kotusz, 
prob. par, Radzienków, pow. Tar- 
nowskie Góry. ks. -Alfred Mękusz, 
prob. par. Kozłowa Góra, pow. Tar- 
nowskie Góry, Ks. Roman Kopyto, 
prob. par. Połomia, pow. Rybnik, 
ks. Augustyn Michalica, prob. par. 
Jastrzębie - Zdrój, pow. Rybnik, 
ks. Jan Jarząbek, prob. par. Radlin 
II, pow. Rybnik, ks. Filip Bednarz 
prob. par. Syrynia, pow. Rybnik, ks. 
Jan Górka, prob. par. Pielgrzymowi 
ce, pow. Pszczyna, ks. Antoni Jo- 
chemczyk, prob. par. Pawłowice, 
pow. Pszczyna, ka Emil Chmiel, 
adm. pdr. Piasek, pow. Pszczyna, 
ks. Jan Trocha, prob. par. Bieruń 
Stary, pow. Pszczyna, Ks. Szczepan 
Muras, prob. par. Bieruń Nowy, 
pow. Pszczyna, ks. Franciszek Kału 
ża, prob. par. Dzieckowice, pów. 
Pszczyna, ks. Eryk Twardzik adm. 
par. Tychy. pow. Pszczyna, ks. Jan 
Kliczka, adm. par. Ledziny, pow. 
Pszczyna, ks. Jan Głowiński, prob. 
par. Łaziska Dolne, pow. Pszczyna, 
ks. Józef Miczka. prob, par. Łaziska 


Górne, pow. Pszczyna, Ks. Robert 
Szynawa, prob. par. Paprociany, 
pow. Pszczyna, ks. Maksymilian 
Świerkot, prob. par, Mokre, pów. 
Pszczyna, Ks. dziżkan Jan Fuks 
Bzie Zamckie, pow. Pszczyna, ks. 


dziekan Stefan Banasiński, par. Żar 
ki, pow. Zawiercie, ka. Stanisiaw Cić 
wierz, prob. par. Ciągowicę, pow, 


buchła ostatnio bomba amerykańska, 
mianowicie, propozycja przejęcia za- 
dłużenia brytyjskiego przez Stany 
Zjednoczone, Dewałuacja funta sztec- 
linga obniżyła znacznie, bo aż o 30 
procent koszta realizacji tego planu. 
Zyski zaś dla imperialistów amerykań 
skich byłyby ogromne. Oznaczałoby 
to faktyczną likwidację imperium bry 
tyjskiego, wykupienie go hurtem 
przez Wall-Street, osłabienie pozycji 
imperializmu brytyjskiego w Pid- 
Wschodniej Azji i wzmocnienie impe 
rializmu amerykańskiego. Bomba ame 
rykanska została oczywiście odpowie 
dnio przybrana w znoszone szaty „po 
mocy gospodarczej dla obszarów ża- 
cofanych . > 

Mimo usilnych prób Bevina i jago 
pomocnika Noel Bakera nie dopużz- 
czenia do zasadniczej dyskusji nad 
sprawą sald szterlingowych, sprawa 
ta znalazła się na porządku obrad i 
W. Bryjania już na początku konfe- 
rencji w Colombe musiała w. zasadzie 
wyrazić zgodę na upłynnienie „zamro 
żonych' funduszów oraz na dopusz- 
czenie w większym stopniu kapitału 
amerykańskiego do eksploatacji za- 
sobów azjatyckich. 

Walka imperializmu angielskiego íf 
amerykańskiego zamaskowana „szła- 
chetną rywalizacją”, kto z obu wik- ` 
ków ma być niepowołanym dobro- 
czyńcą 
przypomina przysłowiowe spory n 
skórę niedźwiedzia, W tym samym bo 
wiem czasie, kiedy w Colomba obra- 
dówali dyplomaci angqielśscy, a w 
Bangkoku dyplomaci amerykańscy, 
w krajach Dalekiego Wschodu o- 
żywczy płomień chińskiej rewolucji 
podsyca i wzmacnia walkę narodów 
kolonialnych i załeżnych o wolność 
przeciwko  imperializmowi wszelkiej 
maści. 

Rozpacziiwe próby angło-amerykań 
skich imperialistów powstrzymanie i 
zahamowania nieuniknionego rozwo- 
ju historii podobne są do prób zatrzy 
mania miotłą biegu rzeki. 


TA. 


Zawiercie, ke. Adam Opalski, prob. 
par. Łazy. pow. Zawiercie, ks, Sta- 
nistaw Kuras, proboszcz par. Mrzy- 
głód, pów. Zawiercie, ks. Zygmunt 
Calusiński, prob. par. Włodowice, 
pow, Zawiercie, ks. Władysław Za 
sadzin, prob. par. Targoszyce, pow. 
Zawiercie, ks. Stanisław Ciempka, 
prob. par. Kozie Główki, pow, Za- 
wiercie. ks, Alfons Niederman, prob. 
par. Skarżyce, pow. Zawiercie, ke. 
Franciszek Postołka, prob. par. Ni- 
gowa, pow. Zawiercie, ks, Ignacy 
Drzazga, prob. par. Poręba, pow. Za 
wiercie, ks. Stefan Babczyńki, prob. 
par. Sosnowiec, pow. Sosnowiec, 
ks, Władysław Giebartowski. prob. 
par. Sosnowiec, pow. Sosnowiec, ks. 
Teofil Jankowski, prob. par, Sosno- 
wiec, pow. Sosnowiec, Ks. Lucian 


Kaczmarczyk, ptob. par. Sosnowiec, 
pow. Sosnowiec, ks. Marian hisz- 
czyński, prob. par. Sielec, pow. So- 
snowiec, ks, Józef Wiertlak, wikary 
par. Pogoń, pow. Sosnowiec, ks, Win 
centy Chranowski, wik. parafii Po- 
goń. pow. Sosnowiec, Ks. dziekan 
Czesław Drożdż par. Sosnowiec, 
pów. Sosnowiec, ks. Henryk Danie- 
lewski, wik., par, Sosnowiec, pów. 
Sosnowiec, kz. dziekan Anfoni To- 
meczek par. św. Ducha, pow. Zabrze, 
ks. Jan Dyla, prob. par. św. Antonie 
so, pów. Zabrze, ks. Franciszek Pie- 
truszka, prob. par. św: Anny, pow. 
Zabrze, ks. Emanuel Weber. prob. 
par, św. Franciszka. pow. Zabrze. 

Resztę nazwisk księży — uczestni= 
ków konferencji w Kaiowieach po- 
damy w jutrzejszym numerze „Gło* 
su 


krajów  dalekowschodnich, _ 
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lor muori b. lu. ra anka 
Początek stu studentki Kułamowicz 
„Obserwując działalność „Ca- | 


ritas Academica“ nasuwają mi 
się pewne watpliwości co do je- 


dnakowego i bezstronnego trak- 
towania swych członków przez 
Zarząd. toież pozwalam  zobie 


zwrocie się do Rady „Caritas A 
cgdejmica" w następujące; spra- 
wie: 

W dniu i grudnia zwróciłam 
się do koleganki sekretarki z pro 
ba o wydanie mi numerków g- 
biadowych na miesiac grudzień 
(podanie w tym „przedmi ócie zło 
żylam na początku roku azade- 
mickiego i takowe zastało u- 
względniońć). 


Odpowiedziano mi wówczas, że 
zostałam .wyeksmitowana* Na 
pytanie, go oznacza ten tak 


dziwny wyraz, koleżanka sekte- 
tarka odpowi edziałą, że oznacza 
to usunięcie od możności dalsze= 
go korzystania z obiadów w sto- 
łówce ©. M. 

Zdżiwiona taką  lakoniczną 
„eksmisją'| zwróciłam się za po 
średnictwem koleżanki Aliny 
Skupińskiej £ zapytaniem do ko 
łegi prezesa o wyjaśnienie i po 
danie przyczyny tei „eksmisji 
Odpowiedź: brzmiała krótko: — 
„niech się. broni“. 

Oczywiście, że takie" powie= 
dzenie potraktować musiałam 
jako zdawikowa jedynie 1 wy- 
krętną odpowiedź, bo bronić się 
można tylko przed takimi czy 
innymi zarzutami, lub też na pod 
stawie zgakormunikowanych mo- 
tywów, użasadniających odmo- 
wna decyzję. Nie o obrone“ mi 
więc chodzi i nie 0 przywróce- 
nie możliwości korzystania z 0- 
bisdów, lecz o wyjaśnienie, ją- 
kie kryterium jest stosowane 
"przy uprawnianiu do korzysta 
mia z obiadów i w ogóle przy 
traktowaniu ZW członków 
przez Zarząd Œ. A. 

„Caritas Academica” nie jest 
wszak” towarzystwem wzajemnej 
adoracji (jak wiełu spośród mło 
dzieży akademickiej mniema). 
tetz instytucja chrześcijańską 0 
charakterze społeczno dobro- 
czynnym i wychowawczym. dla 
tego też mie dopuszczam myśli, 
by mogły tu być stosowane pra- 
ktyki, cóś w rodzaju wzajemnej 

adoracji. Daleka więc 6d si my 
éli. przgnęłabym zostać utwier= 
dzońi W tym przekonaniu przez 
udzieleńże mi odpowiedzi na py- 
tapia; ( 

1) Dlaczego jednym osobom 
przyznaję się prawo do korzysta 
nia z posiłków pomimo, że są 
członkami nieczynbymi i w wie- 
la wypadkach należącymi do 
warstwy względnie zamożnej, a 
innym członkom czynaym od- 
mawia się tego? Może tu w grę 
wchodzą ‘sympatie lub antypa- 
tie osobiste? 

2) Dlaczego Zarząd tak szano- 
wanej instytucji, jak „Caritas A 
cademiea* nie arważał za stesow 
ne podać do wiadomości stronie 
zainieresowanej motywów od- 
ad co żresztą praktykowa- 

ne jest w każdej instytucji Spo- 
łecznej, i ep jest jej obowiąz- 
kiem? 

3) Stwierdzam fakt, że mnie, 
erłonka czynnego, „wycksmito- 
wano” bez podania motywów z 
korzystania z obiadów, że nie u- 
przedzono mnie nawet o tym na 
kilka dni chociażby przed upły- 
wem miesiąca, w cely wmożli- 


wienia mi zaopatrzenia się w 
numerki obiadowe gdzie in- 
driej, 


Uwsvżam, że w takiej chrześci- 
jańskiej instytucji, jak ©, A. nie 
powinny mieć miejsca żadne | 
$ympatie i aniypatie, żadne ko- 
terie i grupki, bo to szkodzi sa- 
mej instytucji. Wszyscy tu są ró 
wni, wszy soy powinni być mile 
widziani i darzeni jednakową 
sympatią i towarzyskim 0bej- 
ściem, Wszak „Caritas Academi 
ca” to nie tylko instytucja społe 
czna i filantropijna, ale i szko- 
ła wychowania koleżeńskiego i 
kultury towarzyskiej, opartej 
ua prawdziwie chrześcijańskich, 
a nie obłudnych podstawach. In 
stytucja ta utrzymujaca się Ww 
dużym stopniu z zasiłków mate- 
rialnych społeczeństwa, winna M 
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— do ojca Rostworowskiego. 


czyć się z opinią tego społeczeń- 
stwa i pamiętać o tym, że Swy- 
mi koteryjnymi posunieciami wy 
rządza sobie dużą szkadę. 


W zakończeniu raz jeszcze pra | 


gne zaznaczyć: ġe- powyższych 
kika uwag skreśliam nie w ce- 
lu przywróce mi obiadów, 
lecz aby przy 116 sie do uzdro 
wienia stosunków istniejących 
w naszem łódzkim „Caritas Aca 
demica”. 
Z-poważaniem 
Jadwiga Kulamowicz. 


Łódź, ul. Żeromskiego 68 m. I || 


= PA . 


w Hścje swoim, skiero- 
13.12.1949 r. na adres. ta- 
dy „Caritas Academica” (konkretnie: 
na ręce epièekuna tej organizacji ks. 
T. Rostworowskiego| jedna z pokrzy- 
wdzenych studentek łódzkich—człon- 
kiń „Caritas Academica” ,„ ob, Jadwi- 
ga. Kiuiłamowicz. 

Stwierdzajac, iż „Caritas Academi- 
ca nie jest wszak „Towarzystwem 
Wzajemnej Adoracji*, lecz instytucją 
„chrześcijańską e charakterze spo- 
łeczno-dobreczynńym i wychowaw:* 
czym” ob. Kulamowicz zwraca się do 
rady „Caritas Academica" (konkret- 
rie: da ks, T. Rostworowskiego) o wy 
jaśnienie „dziwnych praktyk Zarzą- 
da”, o padanie motywów odmowy 
przysługujących jej prawnie świad- 
czeń; o odpowiedź: 
osobom przyznaje się prawo do ko- 
rzystapia ze świadczeń „Caritas Ara- 
demica', pomimo, że są członkami 
nieczynnymi i w wielu wypadkach 
należącymi do warstwy zamożnej, a 
innym odmówia się?” 

Studentka Kulamowicz odpowiedzi 
na swój list nie otrzymała. Nie otrzy 
mało również odpowiedzi ani zadość- 
uczynienia, jeśłi chodzi o zuaspokoje- 
pie swych słusznych próśb i podań — 
wielu. członków it członkiń „Caritas 
Academica", pozostających w tej sa- 
mej sylnacji, 9-1 stądentka Kulamo- 
wież, 

No, bo jakaż właściwie mogłaby 
być ta odpowiedź, skoro faktem jest, 
Że władze „Caritas Academica" kie- 
iowane przez ks. T. Rostworowskie 
go, rządzą sie funduszem społecznym, 
przeznaczonym dla najuboższych stu- 
dentów, według własnego widzi mi 
się, Że „eksmitują” ze swej opieki 


Tak pisze 
wanym dn 


| io 


„dłaczega jednyzmy" 


tych, którzy na nią zasługują, a ota- 
czają „nią tych, którzy wcale nię są 
jej godni? 

Studentka Kulamowicz np. nie o- 
Łzymała należnych jej świadczeń, 
korzystał z nich natomiast w bardzo 
szerokim zakresie — (nie tylko, jeśli 
chodzi o obiady) — pupil przewodni- 
czącego rady „Caritas Academica", ks. 
T.. Rostworowskiego, również student 
U. Ł. Tadeusz Grabowski. Ten był 
w łaskach ks. Rostwotowskieqo, ten 
opływał w opiekę „Caritas Academi- 
ca”, ba, od 1946 do 1949 roku piasto- 
wał godność zaufanego prezesa aka- 
demickiego xarządu tej organizacji. 

Czym zasłużył sobie Grabowski na 
specjalne względy rady „Caritas A- 
cademica' w ogóle, a ks. Rostworow= 
skiego — w szczególności? 

Tadeusz Grabowski ur. 8.10.1926 r. 
w Wilnie, miał przecież, mimo mło- 
dego wieku, na swoim sumieniu po- 
ważne przestępstwa — jeszcze z okre 
su okupacji. 

Pracując jako akwizytor wileńskiej 
gadzinówki hitlerowskiej „Gońca Co- 
dziennego”, zaciągnął się dobrowol- 
nie w skład współpracowników redak 
cji tej szmatławej gazety okupacyj- 
nej, co — jak wiadomo — stanowi 
przestępstwo z art. 2 dekretu z dn. 
31.8.1944 r. o wymiarze kar dla faszy 
stawsko-hitlerowskich zbrodniarzy. 

W wyniku rozprawy przed Sądem 
Apelacyjbym w Łodzi w dn. 28.12. 
ub. r, w czasie której została ponad- 
ujawniane, iż Grabowski był de- 
zerjerem z Wojska Polskiego I podra- | 
biał dokumenty „prezes” zarządu | 
łódzkiej „Caritas Academica” zosłał | 
skazany na 3 łata i 6 miesięcy wig- 
zema. 

Wydaje się, 


że sprawa Grabow- 
skiego stanowi wyslarczającą odpó- 
wiedź na watpliwości, z jakimi w 
swoim liście wystąpiła Jadwiga Ku- 
umowicz. Nie było „jednakowego i 
bezstronnego  Iraktowania członków 
„Caritas Academica" przez władze kia 
iewnicze tej organizacji: odmówiong 
piezamozżnej sludentce prawa da-po- 
siłków, a równocześnie — z polece- 
nia księdza — Jeznity, ojca Tomasza 
kRostworowskiegao—w spomagano dzie- 
siatkami i setkami tysięcy złotych ko 
labpranta ieszysiowskiego i to rów- 
nież w okresie, kiedy fakt jego cięż- 
kiego przestępstwa został bezspornie 
ujawniomy i publicznie zuany. 
Nie bez podstawy — jak o tym 
sze w swoim liście Studentka Kūla- 


mowicz — „wielu spośród młodzieży: 
akademickiej: mniema, fż „Caritas 
Academica" jest , wEowarzystwem 


Wzajemnej Adeoracji". Gorzej, bo a 
doracią została najwyrażniej otoczo- 
ne. przestępstwo i nadużycia. 

1 to, aih tylko w.rozdziale, środków) 
dostatczonycih * *„Cańtas Academica” 
przez Państwp i ofiarność obywateli, 
ale i wniektó ych sposobach jego zda 
bywania. Wysiarczy tu wspomnieć o 
dosyć brudnym interesie z modlitew 
nikami i mszalikami. W swoim mia- 
mowicie czasie otrzymał łódzki æ, Ca- 
ritas” w darze od rodaków zza Ocea- 
nu ponad 3000 modlilewników i 
msząłików do be zpłatnego rozdawnic- 
twa wśród niezamożnej łódzkiej mło- 
dzieży katolickiej. 

Niestety, i od tego rozdawnictwa 
ogół młodzieży katolickiej „wyeksmi- 
tówano”. Ks. T. Rostworowski i jego 
współnicy postanowili przedmioty kul 
tu puścić w zwykły obieg handlowy. 


Cena hurtowa — 200—300 złotych za 
sztukę. Łatwo wyliczyć, jaką te o- 
krągła sumę zainkasowano za bez- 


prawńie sprzedane 3.000 mszalików i 
modlitewników. 
Rzecz idsna, że uzyskane tą drogą 


fundusze (podobnie, jak wszystkie tn 
ne) rozchodziły się, przy niekontro- 
lowanej gospodarce „Caritasu, w 
tow. „miewiadomym kierunku”. Lecz 
niezupełnie — niewiadomym, Pew- 
nym drogowskazem mógłby być choć 
by taki nocny obrazek z dnia 3 mar- 
ca 1947 roku... 

W znanym iz nienajlepszej 
tacji) łódzk”* lokalu „Tabarin' było 
owej nocy gwarno i wesoło, Zwłasz- 
cza dobrze się bawiło kilku eleganc- 
kich panów, siedzących przy obiicie 
zastawiomym stoliku. Drogie i wyszu 
kane potrawy, wysokogatunkowe 
wódki, likiery i wina.. W pewnym 
momencie eleqanccy panowie zapra- 
szają do stolika trzy nie mniej ele- 
qganckie „damy“, Zaczyna się zabawa 
„na całego”. 

Jakaż szkoda, źe obserwatorami tej 
hucznej libacji nie mogli być.. pod- 


repu- 


opieczni łódzkiego „Caritasu”, ci 
wszyscy, którzy na próżno wydepty- 


wałi pregi charytatywnej instytucjił 
w poszukiwaniu wsparcia, w nadziei 
otrzymania pomocy finansowej czy 
rzeczowej, Zwróciliby oni niewątpli- 
wie uwagę na owych hulajacych w 

„Tabarinie” panów; poznaliby ich na 
pewno — mimo, iż, niektórzy z nich 
są tu w szatach cywilnych. 

Bo, i jakże takich nie poznać? Nie 
raż przecie zbywali oni zgłaszających 
się z ploba o wsparcie niezamoż- 
nych. nie raz odprawiali z kwitkiem 


pilnie potrzebujących zapomogi, wie 
raz — acz wiadomo było ogólnie, że 
wiele, wiele milionów złotych z sub- 


wench państwawych, samorządowych 


RYSA 
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aritas Academicac i inne sprawy 


— do Rady „Caritas Academica". 


ma rece ojca Rostworowskiego, 


i ofiarności publicznej wpływało do 
kas „Caritasu, że wiele cennych da- 
rów, zbieranych wśród rodaków zza 
Oceanu, wzbogacało zasoby tej insty 
tucji — odmawiali proszącym brutal- 
nym: „nie ma”... Hm, „nie było” dla 
najbiedniejszych, „było” natomiast 
wiele dziesiątków i sełek tysiecy zło- 
tych na inne cele... choćby takie, 
huczna hulanka w lokalu „Tabarin” 


jak i 


z udziałem ówczesnych kierowników 
„Caritasu”, o innych stronach dzia- 
łalności, których informowaliśmy 
częściowo wyżej, oraz inne nie mniej 


huczne zabawy z udziałem wysokich 
dostojników hierarchii, 
+.* 


A ałto, 
lobywatelsko mysłący 


co mówią w tych sprawach 
ksisza: 


A oto co piszą o tych sprawach 


księża — 


Ks. Sztuka Marian, parafia Lu- 
bień, gm. Łęczno, pow. Piotrków, 
mający ŁA sobą 12 łat kapłaństwa, 
w związku z komunikatem rządo- 
wym o nadużyciach w „Caritasie* 
pisze: 

„Nadużycia, jakiekolwiekby O~ 
ne były, nie mogą być pociwało 
ne przez kapłana katolickiego, 
bołeż i ja, jako kapłan, nie mogę 
wyrazić innego zdamia, jak takie, 
które jest cgodne z duchem F- 
wangeli Chrystusowej — a więt 
potępiające. 

„Caritas' jest ougaweacją, rea 
liarjącą miłosierdzie chrześcijań 
skie i dlatego powinna być repre 
zeniowana przez odpowiednich 
ludzi, nad którymi winna być pre 
wadzoma kontrola zarówno ze siro 
ny władz Kościoła, jak i Państwa. 

: ¿Caritasi w: mojej parafii jest 
wielce potrzebną ~ osganizacją, 
gdyż- posiada ena sporo biedoty, 
żyjacej nieraz w skrajnie cięż- 
kich warunkach, 

Ks. Sztuka Marisa 

Zžubicń, dn. 25 stycznia 1950 = 

*k,* 

Ja, niżej podpisany ks. Stant- 
sław Olszewski, student Uniwer- 
sytetu w Łodzi, zamieszkały w pa 
rafii św. Ducha, oświadczam, co 
następuje: 

w związk zu ż wykryciem i uja- 


wnieniem olbrzymich nadużyć i| 
niedbałej księgowości diecezjal- 
nego zarzadu „Caritas" we Wro- 


cławiu, gdzie stwierdzono stron- 
nieze zdawanie zapomóg * tym 
osobom, którym się one nie nale- 
żały, a % pominięciem osób na- 
prawdę biednych: i potrzebują- 


Jak pracował stołeczny „Caritas” 


We wczorajszej Trybunie Ludu” 
Ukazał sie dMykuł pt „Jak praco” 
waly“ stołeczne oddziały „Caritąsu". 
Artyku ten drukujemy z niewielkimi 
skrótami: 


JAK „PRACOWAŁY” STOŁECZNE 
ODDZIAŁY „CARITASU“ 


Podczas kontrali przeprowadzonej 
w warszawskich placówkach „Cari- 
lasu“ wyszło na jaw, żę i tu w celu 
łatwiejszego zapewnienia korzyści 
dobranej klice, była  zagmatwana 
rachunkowość, że i tu leżały masy 
nierozdzielonej odzieży, podczas 
gdy zgłaszali się po nią ludzie na- 
prawdę potrzebujący. 

W warszawskim „Caritasie' przy 
dziaf zapomóg, żywności czy odzie= 
ży zależał wyłącznie od dyrektora 
ks. dr. Wacława Murawskiego. Jego 
krótkie stwierdzenie — wydać, lub 
nie wydać — wystarczyło i nie było 
cd niego odwołania. 

Jedyna dokumentacja jaka pozo- 
stała — karloteki, w których widzi- 


my dziwne i tajemnicze pozycje. 
Oto niejaki pan Twardrk z Kia- 
kowa pobiera przez cały 1949 role 


subwencje w wysokości 10 tys: zło- 
tyeh miesięcznie. Są również „podo 
pieczni* z Bytomia i Radomia, cho- 
ciąż ani Kraków, ani Bytom ani Ra 
dom nie wchodzą w skład archidie 
cezji warszawskiej. Kim są ci ludzie 
— nie wiadomo. 


W kartotece spotykamy również 
nazwiska księży, korzystających z 
pomocy warszawskiego „Caritasu“: 


Sydyry, Netczaka, Jagiełowicza i in 

Ta pomoc finansowa jdzie często w 

tysiące. A potrzebujący pomocy zZ 

archidiecezji warszaw”kie,ż Owszem, 

otrzymywali niekiedy i oni zavomo 
p j 
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gi. Tylko dla nich starczyło raz na 
rok. po 200 dò 800 złotych. 


$ 


Gospodarkę żywnościowa i odzie- 
¿owa w warszawskim „Caritasie” 
ilustrują takie oto dane: 

Otrzymano 1044 puszki kakao. Z 
tego 960 puszek przydziela się dla 
kierowników „Caritasu w Warsza- 
wie, a 35 puszek dla kurii metropo- 
Kialnej. Dla szkół i przedszkoli, HG- 
dacych pod opieką „Caritasu“ z0= 
stało już tylko 49% puszek. 

Z 8 tys. konserw mięsnych, przy” 
dzielonych dla „Caritasu* przez in- 
spektorat szkolny i Międzynarodo- 
wy” Fundusz Pomocy Dzieciom — 
1500 kg otrzymują kierownicy „Ca- 
ritasu”, 35 kuria biskupia. Ładne 
dzieci! 

Podobnie były rozdzielane soki o- 
wocowe, konserwy rybne, tłuszcze i 
mleko skondensowane. 

Pracownicy sądu arcybisięupiego 
dostają 62 ka kawy surowej, księża 
salezjanie 71294 puszki konserw 
i td, i td. 

20 
warszawski 


pāżdziēvņika ub. r. „garil 
otrzymał 600 par obu- 
wia — wydano dotychczas 1 parę | 
dla  kiorowniczij „Caritasu“ war- 
szawskiego p. Milewskiej, natomiast 
niewidomy Jan Kamiński nie otrzy 
mał pary butów, o którą prosił, 

Przykłady takie można by mno= 
żyć Ale i z przytoczonych tu wyni 
ka już jasno, że klika, która rzadzi- 
łą warszawskim „Caritasem* myśle 
ła jedynie o sobie, bezlitośnie okrea 
dając tych, dla których dary były 
przeznaczone. M 


„Caritasu“ na te- 
„Caritas Agca- 


Inna placówka 
renie Warszawy 


tzw. 


demica* miała nieść pomoc młodzie 
ży studiującej. 

A oto kto otrzynfywał tu przydzia 
ły: 

w tzw 
zmajaujemy 


rozchadowym 
„duszpasterz, 


zeszycie 
pozycje: 


„pani Okońska* (sekretarka „Caritas 
Academica"). „Roman Korolec” itd. 
Kim jest np. Roman Korolec? 


Jest to działacz faszystowskiej po- 
dziemnej organizacji działającej po 
wyzwoleniu pod nazwą „harcerstwo 
naródowe*. 

Obdarówywani przez „Caritas A 
cademica* byli członkami tego sto- 
warzyszenia. Od „obcych* podań 
nie przyjmowano. Bo teź i charakte 
rystyczny był proces pr zyjimowania 
i załatwiania składanych podań; 

Oficjalnie robiła to tzw. komisja 
kwalifikacyjna. A naprawde beza- 
pelacyjna instancja był ks. Padacz 
Każdy petent przed złożeniem pada 
nia obowiążany był zgłosić się oso- 
biście do ks. Padacza „na rozmów= 
kę” O czym ks. Padacz rozmawiał | 
z petentami — nie wiadomo. 

W magazynie „Ćaritas Academi- 
ca“ stoi pół worka spleśniałej kawy. 

sżą sterty zwilgotniałych. butwieja 
gych płaszczy, ubrań, butów. ciepłej 
bielizny, pończoch i innych rzeczy. 
Od kilku miesięcy nie wydaje sie 
ich nikomu.  Chowa je widocznie 
na „wszelki wypadek” dla pani O- 
końskiej, dia „duszpasterzy i Ko: 
rolców. 

Oto niewielka część faktów, uja- 
wnionych w ciągu ostatnich dwóch 
dni w działalności warszawskiego 
„Caritasu, Będzie ich więcej. Komi 
sia kontrolna Wydziału Opieki Spo 


łecznej Zarządu Miejskiego nie 
skończyła bowiem jesze 2 
CY. H. 9 
. 
$ 


myślący po oby 


cych pomocy, uważam stanowi- 
sko zajęte przez Rzad w sprawie 
kontroli czynników katolickich 
nad działalnością „Caritasu“ w 
całej rozciągłości za słuszne. Uni 
knie się przez to miezadowoleń i 
sarkania osób, które nie otrzyma 
ły zapomóg w dostatecznej WYSO- 
kości, na protek cjonizma osób kie 
rujących „Caritasem”, 
* _ * 

Ksiądz T. Krawozyk, predekt- 
w Skierniewieach mówi: - 

Po przeczytaniu  konnumikaji 
P. A. P. z dnia 23 stycznia br. w 
„Głosie Robotniczym" i komen- 
tarza do tego komunikatu, zawar 
tego w tymże numerze o dziełal- 
ności diecezjalnej „Caritas“ we 
Wrocławiu, najmocniej potępiam 
działałność takich osób,które do- 
puszczały Się nadużyć finanso- 
wych ma szkodę biednej ludności. 
Zwłaszcza potępiam te osoby. któ 
re powinny Świecić przyisładem 
uczciwości; takie, które tylko na 
skutek prójekcji u udzielały zapo- 
mogi szkodnikom państwa pöl- 
skiego, zamiast wspomagać rze- 
czywiście potrzebujących pomo- | 
cy, a zwłaszcza tych, którzy nie 
szczędził teraz pracy czy poświę 
cenia w walce 9 wolność i tałość 
państwa, o dobro i szczęści ie spo- 
łęczeństwa. Państwo jest powala 
ne do tego, by rozciągało kontrolę 
nad organizacjami czy instytucja 
mi, które mają charakter publi- 
czny. Ofiary, subwencje, czy 
składki powirmy iść na takie ce- 
le, na jakie są przeznaczone. w 
przeciwnym bowiem razie nie bę 
dą spełniały swego zadania, ale 
jeszcze przyczynić się mogą do 
szkodliwej działalności pewnych 
osób. W tych więc wypadkach, 
gdy organa państwowe stwierdzi 
ły nadużycia, nie tylko musimy 
ukarać tych. którzy tych nadu- 

ę dopuści, ale jeszcze od- 
dnio zarządzić, by na przy- 

ość do tego fie dopuścić. Wezel 

ie kroki rządowe, zmierzające ! 

do usunięcia wszelkich nadużyć | 

w .„Caritasie* mogą liczyć na peł 

ne poparcie społeczeństwa i du- 
chowieństwa. 

* + 

Ksiądz Lipski, proboszcz parafił 

Maków twierdzi; 

Deiałalność „Caritasu“ wrot- 
ławski ego przeds tawioną w pra- 
sie uważam za karygodną i tako- 
wą potępiam. Cały kierunek „Ca 
ritasu“ należy zreformować i po- 
stawić na drodze dobrej. .„Carl- 
tas” winien zajmować się wspo- 
maganiem ludzi uczeiwych i rze- 
czywiście biednych, w administra 
cji winna być najwyższa oszezęd- 
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watelsku 


ność — przede wszystkim centra- 
la winna zaopatrywać filie pro- 
wincjonalne w 


większej ilości. 
Zarząd winien się słęładać z ludzi 
prawych i nie zajmować się spra 
wami poHtycznymi. Popieranie lu 
dzi fałszywych, dezerterów, ban- 
dytów przez „Caritas nie powin 
no mieć miejsca. Tskowe uwa- 
żam va Szkodliwe dla państwa i 
sprzeczne m dachem: chzzaścijań- 
3 wał 


jÍ 

fakty i oburzam się, że na czele 
tak charytatywnej żustytucji siali 
ludzie mięgodmi tego. ra, $ c 
kontrola przeprowadzona 
czymniki Rządowe była osad 
słuszna i ujawniła przed społeczeń 
stwem całe brudy prowadzone i 
zaistniałe w „Caritasie”. Stano- 
wisko Rządu w sprawie rezwiąza- 
nia dotychczasowego Zarządu „Ca 
ritas“ ij wprowadzenie należytrzo 
wgładu do tychże spraw ze stro- 
ny Rządu i czynnika społecznego 
zasługuje na największą pochwalę 
i położy kres niezdrowych dla na- 
szego państwa narzekań i sarkań 
ze strony ludzi zasługujących na 
pomoc, a którzy w małej Hości o- 
trzymywadj pomoc ze strony „Ca- 
ritasu'. 

Uważam, że każdy uczciwy Kā- 
płan żyjący w Polsce Ludowej zro 
zumie jak najlepsze załoźenią Rzą 
du i poprze w całej rezciągłoścj je 
go stanowisko. Tak poważna in- 
stytucja, jak „Caritas* winna słu- 
żyć interesom najubeższej ludno- 
ści, a nie ludziom żerującym na lu 
dzkiej naiwności i nieświadomo- 
ści najbiedniejszych warstw. 

Oświadczenie swoje składam w 
jak najlepszej intencji i zrozumie: 
niu zadań kapłana w Polsce Ludo- 
wej. 

Dnia 23, 1. 1950 r. 
ks, J, BIENIAS 
wikary parafii 
Przemienienia Pańskiego 
w Łodzi, 


Przytoczyliśmy wyżej wspomnia- 
ne głosy księży, które napłynęły do 
nas, po wykryciu nadużyć w kiero- 
wnictwie „Caritasu“, Stanowią ańe 
dowód, jak potrzebne było uz drowie 
nie stosunków w tej instytucji, wła- 
śnie dlatego, aby mogła pełnić nale 
życie właści we sobie "lunkcje: 


BOO hytlae 
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Czyłe korespondentki wrocławskiego 


swej pra- | tachowskiej — czerpały z magazynów „Cariłasu , 


pańskiej 


gu Wa, pużowan Ma. rad Radas 


. olaearwe OE 


„Caritas rodzaju pani ley Go- 


jak z własnej, jasnie- 


w 


spiżarni, 


Młodość przezwycięża trudności 
|iKol, Ryszard Grzywacz przoduje na nczwórkach* 


Kobzanowa, kierowniczka 
zwycięskiego zespołu w Konkursie 
Zespołów Najwyższej Jakości, 0- 
świadczyła w rozmowie: 


— Członkowie mojego zespołu 
pracują ofiarnie i wydatnie, nie 
szczędząc starań oraz sił. Oto dla- 
czego nasz zespół nie tylko jest naj 
lepszym w Państwowych  Zakła- 


ari życiowy 


młodzieży robotniczej i chłopskiej 


TOKYONYWAYWAOYCOydeNnayodYAAAAeaAawonw Ararat rOrrYOAAROTNANANONANAGA to wszystkim”. Możecie się na każ- 


Praca i nauka na Séud iar W SŁOpPRU ima 


Przeszło 4 miesiące temu wstąpi- 
liśmy na Studium Wstępne do Wyż 
szych Uczelni. Przybyliśmy ze wsi, 
miast i miasteczek, od warsztatów 
pracy na roli — przyszliśmy z mo- 
cnym postanowieniem, że tu na Stu 
dium przezwyciężymy wszelkie tru 
dności, że osiągniemy cel wymarzo 
y= wstąpimy na wyższe uczel- 
nie. 

Cztery miesiące to coprawda 0- 
kres krótki, lecz jego wyniki świad 
czą już o tym, że jesteśmy na do- 
brej drodze. 

* 

Przed południem odbywają się za 
jęcia w szkole, później zaś przygo- 
towujemy lekcje na dzień następny. 

Mieszkamy razem i razem się u- 
czymy. Józef Dziag, syn małorol- 
nego chłopa z okolic Rawy Mazo- 
wieckiej, Szafrański, aktywista te- 
renu wiejskiego, Cyrankowski, przo 
downik pracy z PZPB im. J. Stali- 
na.. i wielu, wielu innych. 

Wszyscy pełni zapału i ochoty do 
nauki... 

Pracy mamy wiele. W ciągu je- 
dnego roku trzeba przerobić kurs 
4 klas gimnazjalnych. To nie byle 
co, ale jednak.. Nie my pierwsi do 
konujemy tej sztuki. Studium Przy 
gotowawcze w Łodzi ukończyło już 
ponad 1000 synów robotników i 


chłopów, wielu spośród nich jest 
już dziś na III roku Uniwersytetu 


x 


* 


$ 
Oddawna zarzuciliśmy system in- 


lub Politechniki, a w nauce nie u- | dywidualnego uczenia się, doświad 
stępuję swym kolegom, którzy ma- |czenie wykazało, że nauka zbioro- 


ją za sobą wieloletnie gimnazjum. 


Uczestniczymy w Konkursie Recytatorskim 


Zarządu Łódzkiego ZMP, 


Wystarczy zajrzeć do jakiejkol- 
wiek szkolnej lub fabrycznej świe- 
tlicy młodzieżowej — aby spostrzec 
tam gorączkowy ruch i kipiącą pra 
ce. Chłopcy I dziewczęta pilnie prze 
glądają dzieła Mickiewicza, Puszki- 


na, zbiory wierszy Majakowskiego | 


lub Broniewskiego. Niektórzy nie- 
strudzenie ćwiczą recytację. 

Co wpłynęło na takłe ożywienie 
świetlic młodzieżowych, czywsą? 40 
przygotowania do akademii lub wie 
czorków literackich? 

Nie, inna wpłynęła na to przyczy 
na. Otóż Zarząd Łódzki ZMP w 
celu zainteresowania młodzieży pra 
cą świetlicową i wyszukania naj- 
zdolniejszych  recytatorów, ogłosił 
nowy w swym pomyśle, ciekawy 
konkurs — Konkurs Recytatorski, 
W okresie, między 16 lutym a 1 
marca odbędą się dzielnicowe elimi 
nacje wstępne, które rozstrzygną o 
tym, którzy z uczestników będa mo 
gli przystąpić do właściwego kon- 
kursu — Zarządu Łódzkiego. 

Fakt, że 'w eliminacjach może 
brać udział zarówno młodzież zor- 
ganizowana, jak i niezorganizowa- 
na, w wieku od 14 do 26 lat, spra- 
wił, że zainteresowanie konkursem 
wzrasta z dnia na dzień, zaś współ 
praca przy jego organizacji 
ORZZ, Kuratorium, ZAMP-ü. 
5. P, i ZHP — zapowiada uczestnic 
two w nim wielkiej liczby młodzie 
ży, 

Konkurs obejmie dwa działy, 
oddzielnie punktowane. Pierwszy — 
to recytacja utworów Puszkina, 
Mickiewicza, Słowackiego — drugi 
obejmie twórczość poetów rewolu- 
cyjnych — Majakowskiego, Bronie- 
wskiego, Szenwałda i innych. 

Obok Konkursu Recytatorskiego, 
Zarząd Łódzki ZMP organizuje kon 
kurs i wystawę gazetek ściennych, 
poświęconych życiu i twórczości po 
etów, których utwory recytowane 
będą podczas konkursu. 

12-tu pierwszych zwycięzców 
centralnej eliminacji otrzyma cen- 
ne nagrody, a uroczystość zakończe 
nia konkursu uświetni popis recyta 
torski i występy znanego łódzkiej 
młodzieży Zespołu Pieśni Muzyki i 
Tańca Z. Ł, Z. M. P, 

A więc — czasu do pierwszych e 
liminacji pozostało już nam niewie 
le. Wszyscy powinniśmy zakrzątnąć 


się przy pracy. Bowiem od naszych 
wysiłków zależeć będą wyniki kon- 
kursu, a w dalszej konsekwencji — 
ożywienie pracy świetlicowej i po- 
pchnięcie jej na nowe tory. 

J. Leb. 


Na 


Uwagi o Kur 


W pierwszych dniach 1950 roku 
Zarząd Łódzki ZMP zorganizował 
kurs szkoleniowy dla naszego akty- 
wu. 

Celem kursu było podniesienie po- 
ziomu ideologiczno-politycznego jego 
uczestników oraz pobudzenie ich do 
pracy samokształeeniowej — tak ko- 
niecznej dla działącza społecznego, 

Po kilkunastodniowym pobycie w. 
Świeradowie, gdzie odbył się kurs, 
absolwenci wrócili do Łodzi i roz- 
poczęli normalne prace. 

Czy kurs spełnił swe zadania? 

Najlepszej na to odpowiedzi udzie- 
lają jego uczestnicy. 

La 

— Podczas nauki — oświadđezyła. 
kol. Krygier z PZPB im, J. Stalina — 
uświadomiłam sobie, jak Wwielkiemam 
luki w swych wiadomościach, Tych 
kilka pogadanek, których wysłucha- 
łam na kursie — niezwykle pobudzi- 
ło moje zainteresowania. Teraz za- 
brałam się do samodzielnego studio- 
wania literatury marksistowskiej. 
Sądzę, że organizacja pomoże mi w 
przyswojeniu sobie trudniejszych za- 
gadnień. 


+ 


— Spośród wszystkich, porusza- 
nych na kursie zagadnień, najbar- 
dziej zainteresowały mnie następują- 
ce kwestie: — opowiada kol. Frącz- 
kowski, przewodniczący ZMP przy 
PZÓW Nr 2 — masowe szkolenie or- 
ganizacji młodzieżowej, zadania fa- 
brycznego koła ZMP oraz gospodar- 
ka w Planie 6-letnim. Wymienione 
tematy bezpośrednio wiążą się z mią 
codzienną pracą, a ich pogłębienie 
ułatwia mi odpowiednie kierowanie 
naszym fabrycznym kołem. Oczywi- 
ście, że nie poprzestanę na wiadomo- 
ściach uzyskanych na kursie. Będę 
starał się je uzupełniać — gdyż to 


Nasi korespondenci piszą 


Koło ZMP na próżno czeka 


ma ocenę swej pracy 


Koło ZMP przy naszym biurze nie | 


jest liczne, posiada bowiem zaledwie 
19 członków. Pomimo to rozwijamy 
jednak dość ożywioną działalność. 
Zorganizowaliśmy na swym terenie 
kurs szkolenia ideologicznego, wy- 
dajemy gazetki ścienne, Z uzyska- 
nych drogą składek funduszy zaku- 
piliśmy kilka książek, które stanowi- 
ły początek naszej własnej ZMP-ow- 
skiej biblioteki, 

Chociaż większość naszych człon- 
ków stanowi młodzież ucząca się, 
jednak nikt spośród nas nie zanied- 
buje pracy organizacyjnej. Zebrania 
i posiedzenia szkoleniowe cieszą się 
dużą frekwencją oraz odznaczają się 
zawsze obszerną dyskusją. y 

Ogólnie oceniamy swą pracę, jako 


dodatnią, ale czy tak jest w istocie 
czy w pracy swej nie popełniamy 
błędów? To pytanie często zadają 
sobie nasi ZMP-owcy i nie zawsze 
potrafią na nie znaleźć zadowałającą 
odpowiedź, 

Dobrze byłoby, aby pracą naszego 
koła i jej oceną zajął się Zarząd 
Dzielnicy, który wprawdzie obiecuje 
ram wydelegować swego przedstawi- 
ciela, ale jak dotychczas, ogranicza 
się tylko do obietnie, 

Krytyka i ocena naszej pracy ze 
strony władz zwierzchnich naszej or- 
ganizacji pomogłaby nam w pracy. 

J. Łatka 
korespondentka z Biura 
Sprzedaży Artykułów 
i Tkanin Technicznych 


s 


wa daje dużo lepsze wyniki i dlate 
go też zorganizowaliśmy tak zwa- 
ne Zesnoły Samopomocy Naukowej. 
Na czele każdego zespołu stoi wyró 


źniający się z danego przedmiotu 
i| student, który urządza  repetycje 
dla kolegów, wspólnie omiawiają- 


cych przerobiony na wykładach ma 
teriał. 

Zbliża się okres egzaminów — za 
mykających 1 semestr nauki. 
Z. S. N-y działają niestrudzenie. 
Zbiorowe nauczanie zda napewno 


uka spełniła swe zadanie 


ułatwi mnie oraz naszym ZMP-ow- 
com rozwinięcie właściwej działalno- 
ści, 

6 aż -p 

Kol Włodarczyk wyraża się zaw- 
sze bardzo dokładnie, toteż gdy mó- 
wi o tym, co mu dał kurs w Świera- 
dowie, odpowiedź ujmuje w szereg 
punktów.. 

— Po pierwsze, kurs pogłębił moje 
wiadomości z dziedziny materiali- 
stycznego pojm.wania dziejów, oraz 
zapoznał mnie gruntownie z metodą 
wychowania młodzieży w szeregach 


sie ZMP w S$ 


egzamin swej celowości — musi go 

zdać na piątkę — bowiem szcze- 

rze i rzetelnie pragniemy się uczyć. 
* . % 

Zdawać by się mogło, że słucha- 
cze Studium Wstępnego wśród na- 
wału codziennych zajęć zapomnie- 
li lub przynamniej ograniczyli swą 
działalność organizacyjną. Tak je- 
dnak nie jest! Wszyscy należymy 
do ZAMP-u, wielu z nas jest rów- 
nież członkami PZPR i ZSL. Każ- 
dy ma powierzony sobie jakiś od- 
cinek pracy społecznej i ze swych 
zadań wywiązuje się należycie. Nie 
ma wśród nas biernych ani ociąga 
jących się. Zajęcia społeczne idą w 
parze z nauką, każdy bowiem z nas 
rozumie, że nie wystarczy być tyl- 
ko dobrym fachowcem, lecz należy 
również być świadomym aktywista, 
przodownikiem w budowie Polsk 
Socjalistycznej. 

. St. Bełdowski 
Słuchacz Studium Przyg. na Wyż- 
sze Uczelnie, 


dach Przemysłu Bawełnianego Nr. 
7, ale również i jednym z czoło- 
wych w całym kraju. Towarzysz 
Stalin powiedział: „Kadry decydują 


dym kroku przekonać, że tak jest 
w istocie. Macie przykład na moim 
zespole. Czyż mógłby osiągnąć zwy 
cięstwo, gdyby jego członkowie nie 
byli uświadomionymi, rzetelnymi 
pracownikami, w pełni rozumieją- 
cymi znaczenie walki o jakość pro 
dukcji? Taki na przykład Grzywacz. 
Chociaż jest tak młody, ale pojmu 
je to doskonale, chce i potrafi do- 
brze pracować. 


Rzeczywiście. Kol. Ryszard Grzy 
wacz jest doskonałym tkaczem. Nie 
przepuszcza żadnego błędu. Naj- 
mniejsze nawet niedobicie wypru- 
wa natychmiast. Czyni to bardzo 
sprawnie, dba bowiem o jakość pro 
dukcji. I nie tylko o jakość. Dba 
także o ilość i oszczędność. Z jego 
warsztatu schodzi przeciętnie 67 
procent extry i 33 procent primy. 

Jest więc czym się pochlubić pra 
wda? 

Nie od razu uzyskał takie rezulta 
ty. Dwa lata temu, kiedy kol. Ry- 
szard Grzywacz rozpoczął pracę w 
tkalni, wtedy to ani jakościowo, a 
ni ilościowo nie osiągał takich wy 
ników. Pracował na 2 krosnach. 
Gdy zachęcano go do przejścia na 


„czwórki”, nie wierzył we własne 


siły, obawiał się. W końcu jednak“ 
przeszedł na te „czwórki“ i oto do 
jakich doszedł rezultatów. Nie po-= 
wstydziłby się ich tkacz, który co- 
najmniej od 20 lat pracuje na kro- 
snach, a Grzywacz... on właśnie li- 
czy 20 lat życia. 

Kol. Grzywacz jest członkiem 
ZMP, co więcej. jest członkiem Za 
rządu Koła Tkalni. 
skarbnika. Daje sobie doskonale ra 
dę. Jest przecież młody, uświado= 
miony politycznie, a fo pozwala 
zwycięsko pokonywać wszelkie tru- 
dności... Aen. 


ZMP-owcy z Koluszek dają przykład czujności 


Szkodnik społeczny zdemaskowany 


Niedaleko Łodzi, w Koluszkach, 
istnieje Publiczną Średnia Szkoła 
Zawodowa. Kształcą się w niej dzie- 
Siątki młodych chłopców. Znaczna 
część spośród mich to ZMP-owcy, 
którzy czują się nie tylko uczniami, 
ale również współgospodarzami t- 
czelni, odpowiedzialnymi wraz z kie 
rownictwem za wszystko, co sie tu 
dzieje.  Rozumieją dobrze swój 
ZMP-owski obowiązek. 

W październiku 1949 r. do two- 
rzonego przy szkole warsztatu ślu- 
sarskiego został zaangażowany w 


* 
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> I 
wieradowie 
ZMP. Dalej pozwolił mi rozwiązać 
wiele trudności, na które napotykam 
w mejęcodziennej działalności. Po 
trzecie uzbroił mnie w większą bo- 
jowość i rozniecił entuzjazm, tak nie 
zbędny w pracy młodzieżowej. Wre- 
szcie wzmógł we mnie potrzebę dal- 
szego pogłębienia mych wiadomości. 
s s 


* 

Przytoczone tak jednomyśłne wy- 
powiedzi absolwentów kursu mówią 
same za siebie, Kurs spełnił swe za- 
danie. 


'_ Podszywając 
ły przeprowadza? roboty 


charakterze instruktora ob. Kazi- 
mierz Tybura, były właściciel war- 
sztatu Śluśarskiego w Koluszkach, 
który formalnie zwinął go z końcem 
roku 1948. Ob. Tybura nie był jed- 
nak zadowolony £ funkcji, jaką uzy- 
skał 'w szkole. Według jego obliczeń 
nie dawała mu ona takich docho- 
dów, jakich pragnął były posiadacz 
prywatnego przedsiębiorstwa. A 
zresztą iz uczniami szkoły nie dało 
się tak postępować, jak to mógł kie- 
dyś wszechwładny „pan « re 
swoimi praktykantaani, Dlatego też 
pomysłowy majaterek wziął się na 


inny sposób. 
stę pod firmę szko- 

: ślusarsko- 
mechaniczne, wszelkie zaś i 
czerpał wyłącznie dla siebie, Mało 
tego. W tym swoim nielegalnym, 
prywatnym przedsiębiorstwie zmu- 
szał do pracy uczniów III kj. Szko- 
ły, tłumacząc chytrze, że przecież 
daje chłopcom możność praktyki, 
Której jakoby w szkole nie mogli 
mieć w dostatecznymn zakresie. 

Niedługo jednak dało się panu 
Tyburze prowadzić ten znakomicie 
prosperujący interes. Na nieszczę- 
ście „pana majstra”, wśród jego 
praktykantów znaleźli się Z MP-ow- 
cy, którzy przejrzełi niecną grę prze 
myślnego imstruktora. 

Zrezygnowali ze swego „do- 
kształcania się“ pod kierownictwem 


KZ 


Bywają dni, o któ 
pomnieć i do któryć 
się myślami. 

Takie właśnie niezatarte wrażenie 
pozostawił nam nasz pobyt we wsiach 
województwa rzeszowskiego na 
akademickim patrolu społecznym, 

Było nas łącznie 25 osób 
ZAMP-owców ze wszystkich niemal 
łódzkich uczelni. Nie znaliśmy się 
między soba, lecz gdy spotkaliśmy 
się po raz pierwszy na odprawie or- 
ganizacyjnej w Łodzi — wszyscy po- 
wzięliśmy to samo postanowienie: 
Musimy z sobą zgodnie współpraco- 
wać nasz łódzki patrol winien 
spełnić swe zadanie. 

I tak się też stało. 

Świadczą o tym dobitnie listy dłu- 
gie, zwięzłe, pisane przez starych 
i młodych, które dotarły do nas do 
Łodzi — od naszych przyjaciół z rze- 
szowskich wsi. 

* 


ch trudno za- 
często wraca 


* e 


Wsie Handrolówka, Wola Dolna, 
Dędno, Kraczkowo Wysokie.. Długa 
lista wsi, odwiedzonych przez nasz 
patrol, lecz nie tylko odwiedzonych... 

Przed oczyma stają obrazy... 


WORDA MI 
Z) 


Wieczór zapoznawczy. Występy 
naszego zespołu artystycznego, wspól 
ny śpiew. Dn świetlicy przychodzi 
młodzież, przybywają starsi chłopi. 
Przysłuchują się występom, żywo in- 
teresują się filmem krótkometrażo- 
wyra, tematycznie związanym z ży- 
ciem wsi. 

Po wyczerpaniu się programu ar- 
tystycznego nawiązują się przyjaciel 
skie pogadanki o wsi, o wspólnych 
znajomych, którzy przybyli z odleg- 
łych gromad na studia do Łodzi. 

Pękły lody pierwszej nieufności, 
wszystkim się wydaje, że znamy się 
od dawna, Wymieniamy między so- 
bą uwagi, dzielimy się wrażeniami, 
opowiadamy o kłopotach. 

Miły wieczór dobiega końca. Trze- 
ba wracać do naszej kwatery, miesz- 
czącej się w odległym o kilka kilo- 
metrów miasteczku Łańcncie. 

— Kiedy znów przyjedziecie ? 

— Jutro. 


. s 


Kurs społeczno-polityczny, urz 
dzony przez nasz patrol, wywołał du- 
że zainteresowanie wśród miejscowej 
ludności. Na wykłady przychodzili 
ZMP-owcy i młodzież niezorganizo- 
wana, mało tego, uczęszczali również 
starzy chłopi, ą nawet i aktywnie} 
sze gospodynie. 

— No, jakżeż to — mówili nam 
słuchacze. Przecież to, co wy opo- 
wiadacie, to zainteresuje każdego 
młodego i starego chłopa i gospo- 
dynię. 

I słusznie. Program kursu był nie 
mal wszechstronny. Obejmował za- 
gadnienia spółdzielczości produkcyj- 
nej, higieny, pogadanki polityczne 1 
sprawy fachowe, związane z nowo- 
czesną uprawa rali 


afr0l Spofeciny 


Do dyskusji nie trzeba było zachę- 
cać, any nikogo ośmiełać do zabiera- 
nia głosu. 

Zebrani zadawali pytania, wzajem- 
nie wyjaśniali trudniejsze zagadnie- 
nia, a najwięcej rozprawiali na temat 
spółdzielczości produkcyjnej. Nie ma 
się czemu dziwić — w wielu wsiach, 
które odwiedził nasz patrol, właśnie 
powstają teraz spółdzielnie, 

s + 


10 dni pobytu w województwie 
rzeszowskim minęły nam szybko, 
Trzeba wracać do Łodzi. 

Ostatni wspólny wieczór, Ostatnia 
wymiana zdań, chóralny śpiew i po- 
żegnanie. 


— Przyjeżdżajcie do nas — nie- 
zadługo, a pokażemy czegośmy tu 
wspólnie, starzy i młodzi, dokonali 
— dobiegały nas jeszcze głosy od- 
prowadzających, pełne zapału i wia- 
ry w nowe, lepsze jutro. 

Pociąg mknął naprzód. Mijamy 
szybko wsie, rzeszowskie tak znajo- 
me — tak bardzo bliskie. 

Z. Ma-ka. 


| 


pana Tybury, a całą sprawę przeka- 
zali kompetentnym, czynnikom. I 
skończyły się dobre czasy zysku i 
wyzysku dla społecznego szkodnika, 
ZMIP-owska czujność ukróciła jego 
niecną robotę. Nasi koledzy z Ko- 
luszek dobrze przysłużyli się, nie 
tylko swej własnej i szkolnej spra= 
wie, ale oddali również przysługę 
państwu ludowemu. 

Skończyły się już czasy majster- 
skiej samowoli i wyzysku. — O tym 
widocznie zapomniał pan Tybura, 
ale nie zapommieli o tym nasi czujni 
ZMIOP-owcy z Koluszek, którzy dali 
pouczający przykład . ZMP-owskiego 
pojmowania swych zadań w szkole 
i organizacji. ' +r - GL 

i Tomasz Gruda , 


OOODOBODOOODODODODOODOPODO 


„Niezastąpiony“ 
przewodniczący 


„Kiedyś w naszynv kole wrzała 
robota, Zebrania odbywały się re- 
gułarnie, zawierały zawsze refe* 
rat, pogadankę, prasówkę, czasem 
obejmowały również przedstawie- 
nie lub akademię, 

Tak działo się, ale wówczas, 
gdy był Bolek. O, to niezastąpio= 
ny przewodniczący! On przepro- 
wadził, zorganizował, wyjaśnił, za 
łatwił, Bolek starczył za dwóch, 
trzech, albo 1 więcej — ale Bolek 
poszedł do szkoły... 

I roboła w kole podupadła. 

Bolek bowiem pracował za 
dwóch lub trzech, ale, jako prze” 
wodniczący koła, nie potrafił wy 
chować ani jednego ZMP-owca. 

Takich Bolków, Staśków, Zbysz 
ków, Maryś i Zoś +— owych „nie 
zastąpionych przewodniczących” 
= mamy jeszcze w naszych orgd= 
nizacjach bardzo wielu, Są oni po 
wsiach i miastach, w: szkołach i 
fabrykach. Pracują rzetelnie, 0- 
fiarnie, z poświęceniem, ale pomi 
mo tego = pracują źle.. Nie po* 
budzają koła do aktywności, nie 
działają kolektywriie, lecz tylko 
rządzą kołem.. Gdy są na miejscu 
— pozornie wydaje się, że w Or- 
ganizacji wszystko idzie dobrze ł 
sprawnie — gdy odchodzą — oka 
zuje się, że. koło zamiera, Ga 
wśród jego członków powstaje 
mit o „niezastąpionym przewodni 
czącym”. 

Z tymi legendami 1., „niezastąpła 
nym" ludźmi trzeba walczyć, Mu 
simy pracować zespołowo, wycho 
wywać nowe kadry aktywistów, 
wdrażać wszystkich ZMP-owców 


Pełni funkcję i 


J 


do pracy == a wtedy okaże się, - 


że czy Bolek lub Stasiek przyje” 
dzie, lub też wyjedzie t— praca w 
naszych kołach będzie zawsze 
szła równomiernie i stale się roz 
wijała. Gru-To 
+4%4%40404444<4< EZ Z E ainidi 


Odpowiedzi Redakcji 


Kol. St. Mile z PZPB Nr 3. — Na- 
desłany przez Was material wyko- 
rzystamy w najbliższym numerze 
„Irybuny Młodych“, 


gadr 


* Zarząd Miejski w Pabianicach 
z inicjatywy b. wiceprezydenta, 
a obe-nego starosty kutnow” 
skiego tow. Stanisława Gałki, 
"dawno zaczął stosować stały 
system oszczędnościowy, Na 
miesięcznych odprawach pra- 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komitet PZPR 
A — Sekretariat 
289 — I sekretarz 
4135 — JI sekretarz 
143 — Zarząd Miejski ZMP. 
ı *0 — Straż Pożarna 
| 6 — Kom. „Służby Polsce“, 
: 23 — PZPB 
— Komisariat MO 
66 — Zarząd Miejski 
91 — Dworzec Koieiowy 
112 — PCE 
215 — Pogotowie PCK. 
213 — Telegraf 


KINA: 
Kino „POLONIA* wyświetla 
film produkcji radzieckiej pt. 
„Bogaty plon“. Dla rałodzieży 
dozwolony. 
Początek seansów godz. 17.30, 


KW. dk 
Kino „ROBOTNIK“ wyświe- 


tla film produkcji francuskiej 
pt. „Tajemnica Wywiadu”, 


Redakcja „Głosu Pabianic“: 
— Armii Czerwonej 19, tel. 287. 


Udane występy cyrku na scenie 


Cyrk, który występował przez 
szereg dni na scenie świetlicy 
PZPB przy ul. Traugutta, za* 
Kopezyi | już swe występy w na 
zym mieście. Inicjatywa zórga 
niz owania cyrku zimowego 
tow. „cyrki na scenie * spotkała 
się z dużym uznaniem ze strony 
pabianickiego Świata oDRAGY x A 
wszystkie %eanse cyrkowe byly 
wykupione w=100 -procentach: 
Początkowo planowano tylko 6 
seansów, ale na skutek wielkie 
go powodzenia tej imprezy od- 


było się dalszych Sześć sean- 
sów eyrkowych dla robotni 
ków. 


Podkreślić należy że większość 
biletów roz prowadzona była po 
cenach zniżonych, zaś pierwsz 
dwa seanse rozsprzedano wśród 
załogi PZEB w cenie po 50 zło 
tych za bilet. Natomiast w dniu 
19 styeznia, dla uczczenia 5 rocz 
nicy wyzwolenia naszego mia- 
sta spod okupacji hitlerowskiej 
rozprowadzono wśród przo- 


Popis uczniów 
MOM 


W niedziele, dnia 29 stycznia 
brr o qgodw 16 w sali świetlicy 
PZPB przy ul. Żymierskiego 2, 
I piętro, ¿odbedzie się popis utz- 
niw Miejskiego Ogniska Muzycz 
nego w. Pabianicach, ha który u- 
przejmie (Całe społeczeństwo ża- 
praszamy, 

Wejście bezpłatne, 


„oszczędzania, 


' calkowitym uznaniem. widz ów: 


cowników samorządowych b. 
żywo omawiano sprawę oszczę 
dzania. Poszczególni pracowni- 
cy wskazywał źródła i sposoby 
Dzis pracownicy 
miejscy mogą być dumni, albo 
wiem prace ich pozwoliły Pa- 
bianicom wybić się na pierwsze 
miejsce w województwie łódz- 
kim. | 

W systemie oszczędzania Par 
biańice przyczyniły się do: ra” 
cjońnalńego wykorzystania „każ 
dej złotówki”, w znacznym stop 
niu  spopularyzowały wśród 
wszystkich pracowników Zarza 
du Miejskiego, jego agend 1 
przedsiębiorstw najlepsze meto 
dy oszczędzania, rozpoczęły 
walkę biurokratyzmem, na 


pà 
- 


każdym kroku dąży się do roz“ 
woju nowych form oszczędza” |] 
nia i sposobów obliczania 
tych oszczędności, — Spośród 


wszystkich jednostek samorzą: 
du terytorialnego województwa 
łódzkiego Pabianice na tym od- 
cinku stały się miastem przodu 
jącym 


downików pracy, racjonalizato* 
rów į wielowarsztatowców kil- 
*| kaset biletów bezźpłatnych. Pew 
ną ilość biletów bezpłatnych o* 
trzymali również uczestnicy kur 
sów dla analfabetów, wyróżnia 
jący się pilnością i postępami 
w nauce, 

| Poziom: włdówiska zyrkowe- 
go byl wysoki i spotkał się z 
Dyrekcja Państwowych Prze 
siębiórstw Rozrywkowych za” 
powiedz iala, że „cyrk na sce 
nie” za kilkanaście tygodni 
znów odwiedzi nasze miasto. 


Dalsze kary na spekulantów i paskarzy 
Zapłacą ponad 1 milion zł grzywny 


Pisaliśmy niedawno o ukara- 
niu pabianickich piekarzy 
grzywnami administracyjnymi 


iza nieposiadanie zapasów mąki. 
|Zgodnie z ustawą każda piekar- 


nia obowiązana jest posiadać 
zapas mąki na Taió dni. De- 
legatura Komisji Specjalnej 
grzywnami ukarała upartych 
piekarzy. T tąk Barczak Broni- 
sław (Warszawska 17) ukara 
ny został grzywną 60.000 zł., 
Becht Józef (Ks, Skargi 29) — 
80.000 -zł., Cybulski Aleksander 
(Pułaskiego 5) 90.000 zł., 
Majewski Feliks z Karniszewie 
— 60.000 zł, Majewski Włady- 
sław (Gen. Żukowa 47) 
100.000 zł. Mudza Aleksander 
(T Listopada 12) — 60.000 zł, 


Koło sportowe »Ogniwo» 


Odbyło ‘sie walne, organiza- 
cyjne zebranie, zwołane przez Zwią 
zek Zawodowy Samorządowców. na 
którym  powołanhó do życia Koło 


Walne zebranie 


ZKS »Włókniarz« 


Zarząd Związkowego Klubu 
Sportowego ..Włókniarz* w Pa 
bianicach - zawiadamia wszyst- 
kich swych członków. że w 80- 
bote, dńia 28 stycznia br. o go- 
dzinie 18.00 w pierwszym ter- 
minie, a o godzinie 18.30 w dru- 
gim terminie, w świetlicy PZPR 

tary ulicy Traugutta 4 odbędzie 

ogólne roczne zebranie człon 
ków klubu. 

Wejście na zebranie za zwro 


tem otrzymanego zawiadomie- 
nia. ' 
Uwaga! — W myśl Statutu 


zebranie w drugim terminie od- 
bedzie się bez względu na ilość 
obecny ch członków ji uchwały 
jego będą prawomocne, 
Zarząd 
2. K. S. „Włókmiarz” 


| 


Zrzeszenia Sportowego „Ogniwo”. 
Do pionu sportowego „Ogniwo“ po 
4a samorządowcami, należa nguczy 
ciele, pracąwnicy sadowi, finanso- 
wi (Urzad Skarbowy i banki), pañ- 
stwowi.i Służby, Zdrowia, W lokalu 
Koła, który mieści sie przy ul. Stra 
Żackiej (Remiza Straży Pozarnej) 
sekretariat przyjmuje zgłoszenia 
młodzieży obojga płci. Zarząd Ko- 
ła powołał następujące sekcje: lek 
koatletyczną, gier spórtowych. teni 
sa stołowego. piłki nożnej i pływac 
ka. Koło przemianowane zostanie 
następnie na Klub Sportowy. Obec- 
nie koło już dysponuje sprzętem o- 
raz instruktorami, Na przewodni- 
cząęego Kała powołano ob Czesła- 
wa: Rzadzińskiego. 


Komunikat ZKS „Unia. 


Dnia 29 stycznia o godz. 10.00 
w szali Fabryki © hemicznej przy 
ul. Roli ży mietskiego 5 5 odbędzie 
się zebranie w yborcze ZKS 
UNIA“. Obecność wszystkich 
członków klubu obowiązkowa. 


Zarząd 


LEM" 


Drugie miejsce 
oszczędzania Ra terenie woje- 
wództwa łódzkiego zajęła gmi- 
‘ina Gostków, powiatu łęczyckie 
go. 

Dzięki należycie zrozumianej 
przez ogół pracowników miej* 
skich, potrzebie 'oszczędzania— 
Zarząd Miejski w Pabianicach 
uzyskał 13.198.004 zł na zapla- 
nowanych 5.986.600 zł, czyli 
plan oszczędności wykonano w 
217 procentach. Wśród ogółu 
pracowników miejskich w syste 
mie oszczędzania wyróżnili się 
pracownicy taboru i wageaów 
teperacyjnych. Kanalizacja Mie 
ska przez zorganizowanie UE- 
gad rzemieślniczych į budowe 
kanalu burzowego sposobem 
gospodarczym dała 195 tysiące 
zł oszczędności, Pracownicy Szpi 
tala i Zakładów Miejskich prowa 
dzili oszczędną gospodarkę mate 
riałami kancelaryjnyimi i gospodar 
czymi. Zarząd Nieruchomości 
zaoszczędził 4.954 tysiące zł, 


270 zł — dał każdy robotnik 


Odbudowa znisz czonej przez 
hitlerowskie hordy Warszawy 

est sprawą bliską sercu każde- 
go Polaka. 


Wszyscy Polacy, a zwłas 


zczą 
najofiarniejsza część naszego 
społecz eństwa — klasa robot- 


nicza, nie szczędzi wysiłku, prá 
cy i ofiar, by stolica nasza po- 
wstała z gruzów jak najszybciej 
większa i i piękniejsza niż kiedy- 
kolwiek była. 


Społeczeństwo _ pabianickie 
przyczynia się również do 
wzmożenia tempa odbudowy 
Warszawy. Robotnicy i praców 
nicy umysłowi fabryki naszego 
miasta w wielu wypadkach po- 
stanowili opbdatkować się do- 
browolnie na ten szczytny cel i 
systematycznie z z każdej wypła* 
ty dają pewien procent na od- 
budowę Warszawy. Zobowiąza 
nia tego typu podjęła rów ze 
m. „int załoga AA A a: 
kładów Odzieżowych. Na ogól 
nym „zebraniu BOSDA wiano 
przeznaczyć na ten cel 0,25 pro- 
cent zarobków.  Sporządzone 
ostatnio zestawienie wykazało, 


Odartus Stanisław z Karnisze- 
wie — 100.000 zł, Packi Broni- 
sław (Warszawska 17) — 
60.000 zł, Ratajczyk Józef 
(Mielczarskiego 10) — 110,000 
złotych, Wełna Stefan (War- 
szawska 28) — 90.000 zł, Wla- 
złowicz Kazimierz (20 Styez- 
nia 24) — 100.000 zł. 

Poza piekarzami Delegatura 
Komisji Specjalnej ukarała Sta 
nisława limierę z Karniszewie 
grzywną 75.000 zł za pobieranie 
nadmiernych cen ża spirytus i 
nieposiadanie koncesji na sprze- 
daż wyrobów Polskiego Mono- 
polu Spirytusowego. Podobnego 
wSkrócźeńia dopuściła się Ste- 
tania Olejnik (20 Stycznia 44), 
która nie Saai zezwolenia 
sprzedawała wódkę, pobierając 
przy tym nadmierne ceny. Mu- 
si teraz zapłacić gr zywnę 5.060 
złotych. 


Na gorącym uczynku pobie- 
rania nadmiernych een schwy- 
tano również kupców zamiejsco 
wych. Zygmunt Kanczak z Ło- 
dzi właścicie! straganu z obu- 
wiem (Opiekuńcza 16) skazany 
został na grzywnę 30.000 zł. za 


pobieranie nadmiernych cen. 
Władysław Adamski, również 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 


Kilińskiego 203, właściciel stra- 
ganu spożywczego, za pobiera- 
nie nadmiernych 


Ob. Zajda Kazimierz. kupił 


pewną ilość skóry na obuwie. |nem i sprzedażą miała również 
Zapomniał jednak. że pochodzi. |ok Antonina Bartosik. 


ła ona z nielegalnych źródeł i 
Że powinien ją raczej 


właściwym władzom. Zajda zo- 


stał oskarżony o kupno skóry po Sad Grodżki 


chodzacej z nielegalnych 
i został skazany ną grzywnę w wy 
sokości 5.000 zł. 


w systemie | dzięki 


cen zapłaci | godz. 23.15 w nocy, spaliła sie da 


Z sali sądowej 


| 


ujawnić sprzedawane 


GŁOS PABYANIEKRI 


Kronika Pabianic (Pabianice pierwsze w województwie 


zastosowaniu własnych 
brygad remontowych i przez pla 
nowe wykończenie prac tereno- 
wych, Budowa własnej składni 
cy przy bocznicy kolejowej da- 
ła 1.861.000 zł oszczędności, 

Osiągnięte w ten sposób 
15.198 tysięcy zł oszczędności, 


Konkurs recytatorski 


W ubiegłym tygodniu odbył się 
w świetlicy P.Z.P.B. konkurs re- 
cytatorsk; poezjj A. Mickiewicza. 

W konkursie wzięli udział gełon 
kowie sekcji recytatorskiej ŚW.€- 
tliey P. Z.P.B. oraz uczniowie Il-ej 
i IIl ej jedenastolatki TPD, 

Całość korkursu wypadła bar- 


złotych 


dzo ciekawie. 


e Eoi Ea R pre Jednak obok dobrych stron kon 
Kultury, 5.302 Mi Aia Sred- kursu były pewne niedociaągniecia. 


Najważniejszym to brak fachowe 
go kolegium sędziowskiego. 

Z tego też względu konkurs 
przybrał charakter towarzyski, w 
którym wszyscy obecni oceniali 
TESEI zj E ONE wcytakorów 6 | lrówmików. | 1. | log recytatorów. 


ej 

1900 tysięcy zł, na Przedszkole 
Miejskie przy ul. Wiejskiej. 
jm. 


| 
Trzeba zreorganizować Zarząd 


nów zł na Żłobek Mi i 
pabianiekie za-| Koła ogranicza się „do zbierania 


Odwiedzając 
kłady przemysłowe i szkoły jskładek człostowzk! 
stwierdziliśmy. że wiele Kół To Jest rzeczą. Są: że główna 


warzystwa Przyjaźni  PolskorRa 
dziecziej na terenie Pabianic nie 
racuje aktywnie. W najlepszym 
wypadku praca Zarządu takiego 


przyczyna braku aktywności po 
szezególnych kół TPPR leży w 
złej organizacji pracy Zarządu 
Grodzkiego TPPR, który został 
wybrany w. maju 'ubiegiego ro- 
ku. Charakterystyka pracy tego 
Zarządu wygłąda mniej więcej 
następująco: Do października 
ub, roku praca Zarządu wyraź- 
nie „kulata“. W październiku w 
Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej życie Or gani- 
zacyjne kół nieco się ożywia. 
Powstają nowe koła przy fabry 
kach, szkołach i instytucjach. 
Odbywa się szereg akademii, 
wieczorów świetlicowych, po- 
święconych Wielkiej Rewolucji 
W uroczysto- 


że z tych piinimalnych na pozór 
kwot, które daje poszczególny 
robotnik tej fabryki zebrała się 
wcale pokaźna kwota, wynosz 

ca przeszło 400 tysięcy złotych, 
Przeciętnie więc każdy odzieżo- 
wiec pabianicki wpłacił w ciągu 
ostatnich miesięcy 270 złotych 


na odbudowę Warszawy. Październikowej. 


Rekrutacja młodzieży 


na kursy przygotowawcze 


Związek Młodzieży Polskiej za- 
wiadamia. iż celem umożliwienia 
awansu społecznego najzdolniej- 
szej młodzieży robotniczej Í dfo- 
bno-chłopskiej. przystępuje do re- 
krutacji pracującej młądzieży na 
Uriwersyteckie Kursy Przygoto- 


1949/50 uczęszczał do szkoły Śre- 
dniej lub podstawowej. 

Bliższych informacji udziela se- 
kretariat Z. M. P. w Pabianicach 
ul. Bagatela 8. 

Zarząd Miejski 
Związku Młodzieży Polskiej. | 


s 9 
» [ajemnica 


Kino „Robotnik wyświetla obec 
nie film produkcji francuskiej pt. 
„Tajemnica wywiadu* według 
scenariusza Solange Ferac i reży- 
serij Jean Stelli, Film trzyma wi- 
dzów w stałym napieciu. Fabuła 
filmu jest historią akcji szpiegow 
skiej prowadzonej na terenie bazy 
francuskiego lotnictwa, Do walki 

z agentami, którzy czekają na naj | 
shatas wynalazek wojenny., powo 
łany zostaje jeden z najzdoiniej- 
szych „asów“ kontr-wywiadu, Ca 
łe rozwiązanie zagadki postawiono 
w sposób niezbyt przekonywaja- | 
ty. Rekordowa liczba pięciu tru- 
pów budzi w widzu. pewne zastrze 
żenie i przypomina stare szmiry 
amerykańskie. Mimo tych błędów 


Warunki przyjęcia, na UKP są 
udział w pracy produkcyjnej lub 


następujące: 
na roli. 

0 
niak z Konstantynowa, właści- 


waweze, 

1) Wi ęk od 18 do 27 Tat, 2) Wy- 
kształcenie conajmniej 6 klas szko 
ły podstawowej, 3) Bezpośredni 

Nie może natomiast być przyję- 
ty na UKP ten kandydat, który 
grzywnę 20.000 zł. Marii Szczęś 
ciełce straganu z galanterią, wy 
mierzono grzywnę 3.000 zł. za 
pebieranie nadmiernych een. 

straganu spożywcze- 


Właściciel 


go Jan Zamysłowski z Łodzi | reżyser potrafił wykorzystać emo 
(Cmentarna 3) za uprawianie | cjonamą stronę scenariusza, Po- 
handlu łańcuszkowego skazany | dziwiamy ciekawe sceny z życia 


został na 1000 zł grzywny, miasta, zdjęcia w laboratorium i 


Piec — powodem pożaru. 


Dnia 20 słycznia o godzinie 9,28 
wybuchł pożar w mieszkaniu przy 


szczętnie pościel i część łóżka, W | 
akcji brała udziaj | sekcja straža 


ulicy Warszawskiej 46. Inierwe.|ków i 1 wóz. 
niować musiały 2 samochody, k 
spaliła się część mieszkania, Przy 
p + $ 4 - 
Czyną pożaru był rozgrzany piec, Ogł d b 
pozostawiony w pustym mieszka- oszenia ro ne 
+++24044 


niu. 

Groźniejsze jeszcze skutki miał 
pożar w Przałowku koło Szadku. 
Od wadliwie zbudowaneqo prze” 
wodu zapaliła się willa, która 
spłonęła w większej Części. Straż | 
Łasku i okolic nie mogła skutecz: | 
nie interweniować, pdnieważ za 
marzły rury wodociągowe, skim- 
kiem czego nie było wody. 


KOEDUKACYJNE Kursy Sekreta- 
(tek i Księgowości rozpoczynają 
kurs księgowości wyższej, Pabiani- 
ce, Zamkowa 6. 11909g 


Jak wiadomo mimo usilnych! 
starań kierownictwa „Budowla- 
nyeh” nie udało się zgłosić 
ping-pongistów tej świetlicy do 
mistrzostw klasy „B* okręgu 
łódzkiego. „Młodzi zawodnicy nie 
załamali się jednak swym pierw 
szym niepowodzeniem wynik- 
łym raczej wskutek zbyt późne- 
go zgłoszenia tej drużyny do 
mistrzostw i zabrali się solidnie 
do pracy pod kierunkiem znane- 
go instruktora ob. Posta. W 
chwili obecnej sekcja ping-pon- | 
gowa „Budowlanych“ liczy 12| 
nowych członków. Treningi od- 


Niegroźne, ale przykte skiitki 
miało krótkie spięcie w mieszka- 
niu ob. Dąbrowskiego przy ul, Na 
rutowiczą 18. Pożar nastąpił o 


Komplikacje związane z kup- 


Masło przez nią wyrabiane i 


zawierało więcej, 


niż przepisane 16 proe wody. bywają się menares 2 razy w 

skazał _niesumien |) g?AniU. — fateriał zawodni- 

źródeł k 3 czy — mówi nam ob. /Post — 
ną kupcową na grzywnę 2.000 jest zdyscyplinowany, 


j pracowi- 
ży i młodzi chłoncy robią z każ- 
dym. dniem widoczne postępy 


4 


Młode talenty Pabianic 


i w świetlicy PZPB 


Ña podstawie głosowania I-szę 
miejsce uzyskała H. Horarinówna 
w recytacj: „Farysa”. II-gie miejs- 
ce E. Rogoz Aska w recytacji „Kon 
certu Wolskiego i II miejsce 
W. Erendt w recytacji „Reduty 
Ordona“, 

Należy zaznaczyć, że najliczniej 
zgłosiła się do konkursu II-jedena 
stolatka T.P.D. Poza tym zgłosze- 
nia były nieliczne. 

Jeszcze jedną r-aszą bolączsą to 
brak zainteresowania ze strony - 
kierowników świetlic. Na konkur 
sie nie zjawił się ani jeden z kie- 


rowników. 


[rzeba zreorganizować Zarząd Grodzki TPPR 


ściach 70 rocznicy urodzin  'To- 
warzysza Stalina Zarząd Grodz 
ki TPPR w Pabianicach nie wy 
kazał się jednak dostateczną dzia 
łalnością. 

Powstałymi w październiku 
kołami w zasadzie nikt dotąd 
się nie zainteresował. Kotom 
tym nie pomaga się w pracy, 
nie daje im się wskazówek i wy 
tycznych. Rzecz zrozumiała, że 
w takiej sytuacji wiodą one je- 
dynie czysto papierkowy żywot. 
Jak podawaliśmy Zarząd Grodz 
ki do tej pory z tymi kołami nie 
nawiązał żadnego stałego kon- 
taktu. Nie wysłano do tych kół 
żadnych prelegentów i nie sta- 
rano się o uaktywnienie tych 
kół. Wydaje się rzeczą konieczną 
by w najbliższym czasie zostało 
zwołane w Pabianicach walne ze 
branie przedstawicieli wszystkich 
kół terenówych TPPR. Na zebra 
niu tym. delegaci winni wypowie 
dzieć się o działalności Zarządu 
Grodzkiego TPPR oraz podjąć 
uchwały, które by umożliwiły 
usunięcie na przyszłość wszyst» 
kich istniejących jeszcze w pra- 
cy kół TPPR braków i niedo- 
ciągnięć. 


Wywiadu« 


na lotnisku, Rolę główną gra pò- 
pularna aktorka Simone Renat, 
Warto dodać, że jako nadprogram 
wyświetlany jest ciekawy film 
produkcji polskiej z życia lasu, na 
który składa się wiełe pięknych, 
„żywcem“ uchwyconych obrazów, 


. 


Sklepy PSS 


otwarte w niedziele 
Mieszkańcy naszego miasta 


| korzystają ostatnio z kicznych 


udógodnień, jakie stara się wpro 
wadzić w życie PSS  „Społem'*: 
Jednym z nich jest wtwąr- 
cie niektórych sklepów PSS 
w niedziele i święta, Celem te 
go jest umożliwienie nabywa = 
nia przez masy pracujące 
artykułów spożywczych: wiecza 
rem oraz w niedziele i święta. 
Na razie uruchamia się 4 punkty 
sprzedaży, które czyńne będą 
codziennie od godz. 6.30 rana 
do godz. 21, a w niedziele i świę 
la od godz, 8 do 13, a mianowi 
cie: sklep Nr. 29 przy ulicy Roli 
Żymierskiego 22, sklep Nr. 18 
przy w, Pięknei 39, sklep Nr, 25 
przy ul. Kopernika 13 i sklep 

Nr. 46 przy ulicy Wiejskiej 8, 
W majbliższym czasie otworzy 
się jeszcze kilka takich sklepów: 
(Rat) 


„Budowlani“ solidnie trenują 


Do najlepszych należą młody 
Pusz, „następnie Zawadzki, Wój- 
cik i Szwajkajzer. Obecnie ob. 
Post pracuje nad przestawie- 
niem młodych zawodników na 
bardziej nowoczesny, ofensyw- 
ny styl gry. Sekcja ma zamiar 
również przystąpić do masowe- 
go wer bunku nowych członków. 
Należy nadmienić, że ping-=pon- 
gici „Budowlanych“ wydają 
własną ścienną gazetkę sporto- 
wą. Sam instruktor ob, Post 
przygotowuje się obecnie pilnie 
do indywidualnych mistrzostw 
ping-pongowych województwa 
łódzkiego. 


Czytajcie 
„Głos Pabianic“ 


aag 


Co pisała prasa łódzka 27 'słEnia 1930 r. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI 
Wyspy Psara i Antypsara nawie- 


dzione zostały trzęsieniem ziemi. 
Wiele domów zawaliło się. Mieszkań- 
cy miasteczek i osiedli obozują pod 
golym niebem, 


WYBORY... MISS POLONII 
„Lepsza“ część mieszkańców War- 


szawy żyje pod znakiem wyborów 
miss Polonii. W dniu wczorajszym 
do „eliminacji* dopuszczono 15 kan- 
cydatek. 


PRIMO DE RIVERA CHCE 
USTĄPIĆ, ALE NIE MA ODWAGI 

Wobec ciągłych zaburzeń w kraju 
— dyktator Hiszpanii gen. Primo ce 
Rivera ogłosił „plebiseyt* wśród ka- 
pitanów armii i marynarki, którzy 
mają wypowiedzieć się za jego tistä- 
pieniem, względnie za pozostaniem u 
władzy. 


JASKINIA GRY W OTWOCKU? 

Pewne konsorcjum francuskie zgło 
miło do rządu ofertę na otwarcie do- 
mu gry w Otwocku. Dom gry, a Ta- 
czej jaskinia gry, miałaby być wzo- 
rowana na. Monte Carlo itp. 


KLĘSKA JAGLICY 
Gazety notują niezwykłe nasilenie 
epidemii jaglicy, przy czym ilość za- 


ADRIA — dla młodzież ży (Stalina 1) 
„W yspa bezimienna* g. 16, 18, 29 
BAŁTYK (Narutowicza 20) Czarci 
żleb“ — film produkcji polskiej — 
godz. 17, 19, 21 r 
BAJKA (Franciszkańska. 31) 
mień Nowego Orleanu“ godz. 18,20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 5“ godz. 11, 12, 18 
16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL — dla młodzieży (Legionów 2) 
„śluby kawalerskie* godz. 16, 18, 20 


MUZA (Pabianicka 178) „Potępień- 
cy“ godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) „Czarci 
żleb“ — 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Arinka** — godz, 18, 20 
ROBOTNIK. (Kiliżskiego 187) „Męż. 
czyźni w jej życiu — godz, 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) — „Krwawa 
wendetta* — godz. 18, 20. 
REKORD (Rzgowska - 2) „„Dźułbars* 
dla młodzieży godz, 16; Pepa 
jest złotem" godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) „Wiecz 
na Ewa“ godz. 18, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
kapitan* — godz. 18, 20, 
TĘCZA (Piotrkowska 108) — „Ale:- 
gander Pnuszkin* godz, 16.30 
18,30, 20.50, 
TATRY (Sienkiewicza 40) „Dzwon- 
nikz Notre Dame“ g. 16,18.30, 21 
WISŁA (Daszyńskiego 1) „Rajnis' 
— godz. 416.30, 18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „„Czar- 
ci żleb“ godz. 16.30, 18,30, 20.30 
WOLNOść (Napiórko! wskiego 16) — 
„Czarci Żłeb godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ali Baba 
i 40 rozbójników“ godz. 18, 20 


„Pło- 


„15-letni 


każeń w szkołach powszechnych się- 
ga kilkunastu procent. Wskutek og6i 
nej nędzy jaglica zbiera obfite 
żniwo szczególnie wśród biedoty wiej 
skiej i bezrobotnych w mieście, 


FALA OBIECANEK 

W związku z zapowiedzianym przy 
jazdem Prystora i Kwiatkowskiego 
do Łodzi — gazety przepełnione sa 
falą słodkich obiecanek, pod adresem 
łódzkiego świata pracy. „Republika 
donosi, + „już wkrótce" rząd przy- 
stapi. do budowy — wielkiego osiedla 
robotniczego.., na Widzewie oraz ta- 
łego szeregu innych wielkich budo- 
wli. Przy robotach tych podobno znaj 
dzie pracę wiele tysięcy bezrobot 
nych. (Jak wiadomo, z obiecan2x 
tych nie nie wyszło do końca sana- 
cyjnego reżimu). 
X o w A 


PAŃSTWOWY TEATR 
im.STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 
Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19.15 sztuką Anatola 
Surowa pt. „Zielona ulica“. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

(uł.11 Listopada 21, tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19.15 „„Rozbit- 
ki“ — komedia w 4 aktach J, 3liziń- 
skiego, z udziałem A, Dymszy, P. R2- 
lewicz- Ziembińskiej, W. Waltera, W. 
Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
Zespół wrocławski 

(ul. Jaracza 2, tel,217-49) 

Piątek, 27 stycznia, ostatnie dni 

„Wielkie zmaganie* (Montserrat). 

Kupony ŻTK ważne. Początek o gö- 

dzinie 19.30. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
(ul. Piotrkowska 243) 
Piątek, dnia 27 bm., o godz. 19.15 
„Królowa przedmieścia*. Udział bie- 
rze cały zespół artystyczny. Chór — 
balet — orkiestra. 
Bilety do nabycia w kasie teatru 
od godz. 10 do 13 i od 17, W niedzie 
lẹ kasa teatru czynna od godz. 11. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
(Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 
O godz. 19.15 „Brygada szlifierza 
Karhana* 
Zniżki dla studentów i członków 
Związków Zawodowych ważne. 


TEATR „OSA* 
(Traugutta 1, tel. 272-70) 
Dziś teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
' „PINOKIO* 
(ml. Nawrot 27, tel. 135-74) 
Piątek, 27 stycznia, o godz. 9.30 
widowisko dla szkół pt, „Historia ca- 
łą o niebieskich migdałach*. 


Co usłyszymy przez radio? 


12,04 Dziennik południowy. 12.25 
Przerwa. 13.20 (Ł) Sygnał i chwiia 


muzyki. 13.25 Program dnia. 153.30 
Koncert różrywkowy. 14,00 Radio- 
kronika. 14.15 (Ł) Komunikaty. 


14.20 (Ł) Koncert fortepianowy Lud- 
jwika van Beethovena. 14.55 Nowy 
tumer „Kuźnicy“, 15.00 Planowanie 
w gospodarce morskiej“, 15,10 Audy- 
eja dla szkół popołudniowych. 15.30 
rtiomka w cyrku”. 15.50 Muzyka 
zrywkowa. 16.00 Dziennik popoi- 
dniowy. 16.20 (Ł) Aktualności łódz 
kie. 16.25 (Ł) „Jedziemy na wczasy”. 
16.30 (Ł) W aud. Tow. Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej wiersze poetów gru- 
zińskich, 16.40 (Ł) Rosyjskie melo- 
die ludowe. 16.50 (Ł) „Z dziedziny 
zadiotechniki"., 17,00 „W piatą rocz- 


nice wyzwolenia Śląska". 17,45 „Win 
centy Pstrowski — symbol nowych 
czasów”. 18.00 „Z. kraju i ze świata. 
18.15 Melodie świata. 18.40 Wszech- 
nica Radiowa. 19.00 „Szpilki“. 19.15 
Koncert symfoniczny. 20.00 Dziennik 
wieczorny. 20.40 Muzyka rozrywko- 
wa. 21.00 „40 wieków poezji". 21.20 
Muzyka taneczna, 22.00 (Ł) Repor- 
taż dźwiękowy x wiecu włókniarzy 
zwołanego z okazji pobytu w Łodzi 
delegatów Światowej Federacji Zw. 
Zawodowych. 22.13 Omówienie præ 
gramu lokalnego na sobotę 28 stycz- 
nia. 22.15 Koncert rozrywkowy. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Program 
na dzień następny. 23.15 Muzyka ta- 
ńneczna. 24.00 Zakończeme audycji i 
Hymn. 
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Dzięki Rządu Ludowego sport 


na wsi polskiej rozwija się imponują- 
co. Świadczy o* tym sprawozdanie 

Głównej, Rady Sportu Wiejskiego 
przy Zarządzie Głównym ZSCh. su- 
mujące wyniki, osiągnięte w 1949 r. 
w pracy nad. upowszechnieniem kul- 
tury fizycznej i sportu na wsi. 

Czołowym osiągnięciem ubiegłego 
roku jest nienotowany dotychczas 
wzrost Ludowych Zespołów Sporto» 
wych oraz liczby ich członków. Na 
początku 1949 r. istniało na wsi zale- 
dwie 1,950 LZS-ów, zrzeszających 
67.000 młodzieży wiejskiej, podczas 
gdy obecnie czynnych jest już 3.256 
Ludowych Zespołów Sportowych, li- 
czących ckoło 120.000 członków, w 
tym blisko 24.000 dziewcząt wiejskich. 
W ciągu roku powstało 1.306 nowych; 
LZS-ów oraz przybyło 53.000 nowych 
sportowców. 

Najwięcej 
Sportowych czynnych jest w woj. po 
znańskim — 824; zrzeszają one prze- 
szło 18.000 młodzieży wiejskiej. W 
woj. rzeszowskim rozwija działalność 
przeszło 435 LZS-ów, grupujących po 
nad 17.000 członków. 

Tak znaczne osiągnięcia są wyni- 
kiem coraz lepszej prący Rad 
Sportu Wiejskiego, które utworzone 
są już we wszystkich wWojewódz- 
twach, powiatach i w 25 proc. gmin, 
coraz bardziej intensywnej działalno- 
ści ZMP i Związku Zawodowego Ro- 
botników i Pracowników Rolnych, o- 
raz wynikiem licznych zawodów spor 
towych, organizowanych przez Ludo- 
we Zespoły Sportowe. Wielka rolę o- 
degrały tu również imprezy masowe, 
które poważnie przyczyniły się do 
spopularyzowania kultury fizycznej i 
sportu wśród młodzieży wiejskiej. 

Wymownym dowodem, jak wielkie 
możliwości rozwoju kultury fizycz- 
nej i sportu istnieją na wsi, jest licz- 
ny udział młodzieży wiejskiej w ma- 
sowych imprezach sportowych ubie- 
głego roku, W biegach narodowych 
wzięło udział ogółem ok. 190.000 mło 
dych chłopców. i dziewcząt wiejskich, 
marsze jesienne zgromadziły na star- 
cie przeszła 280.000, zaś w imprezach 


go uczestniczyło 
wiejskiej, 
wych Zespołaąch Sportowych. 
Członkowie Ludowych Zespołów 
Sportowydh brali ponadto masowy 
udział w pochodach 1-szo majowych, 
FAWR 


Walne zebranie 
koła sportowego 


„Kolejarz” 

Walne zebranie Koła Z5 Kolejarz 
w Łodzi odbędzie się w dniu 28 sty- 
cznia br. o godz. 15,30 w lokalu Koła 
Dyrekcyjnego ZZK przy ul. Więckow 
skiego Nr 16-20, 

Zebranie odbędzie się bez względu 
na ilość obecnych w terminie drugim 
o godz. 16, j 


Zimowe PR AN 


wojsk lotniczych 


ZAKOPANE (Obsł. wi). — W dru 
gim dniu zimowych mistrzostw 
wojsk lotniczych odbył się slalom - 
gigant z Gubałówki, Na trasie znaj- 
dowało się 12 bramek. Udział wzię- 
ło 35 zawodników, przy czym poło- 
wa uczestników ubiegała się o od- 
znakę zjazdową PZN. Warunki zjaz- 
du były dość ciężkie, ze względu na 
częściowe oblodzenie trasy. 

Pierwsze miejsce zajął Tomaszew- 
ski 2- 2:39,5, przed H 
2:43,0 i Wójcikiem — 2:445. 


= =x | 
X e 4 
Ku pamięci! 
ZKS Budowlani prrypomina, še 
Walne Zebranie klubu odbędzie się w 
niedzielę, dnia 29. 1. 1950 r. o godz. 
9,30 w pierwszym i o godz. 10 w drm 


gim terminie w lokalu własnym przy 
ul, Nawrot 23, 


75.000 młodzieży 


Ludowych Zespołów | 


sportowych z okazji Święta Ludowe-| = 


wielkiej trosce i pomocy jw Święcie Pokoju oraz w uroczysto- 


ściach dożynkowych. 

Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje, zorganizowana podczas Święta 
Ludowego w Brzeżnicy (woj, rzeszow 
skie), I Olimpiada Wiejska, w której 
uczestniczyło 1.400 sportowców wicj- 
skich. 

ludowe Zespoły Sportowe oraz ich 
poszczególni zawodnicy uzyskali w 
roku ubiegłym wiele znacznych suk- 
cesów, I tak np.: Ludowy Zespół Spor 
towy „Barania, w czasie  rarciar- 
skich mistrzostw Polski, zdobyl 
IV miejsce w ogólnej punktacji, a za 
wodnik tego zespołu — Jan Hołeksa 
zajął I miejsce w biegu na 30 km. Za- 
wodnik LZS Imielin (woj. katowickiej 
— Franciszek Pielorz na zapaśniczych 
mistrzostwach Poiski zdobył I miej- 
sce w wadze średniej, Również mi- 


| strzyni Polski na 500 m — Milewska 


jest członkinią sRoowejje Zespołu 
Sportowego, 

"Z innych ważniejszych wyników 
„LZS-owców wymienić nałeży zdobycie 


Z Zekonanegeo doroSzą... 


Stepkówna i Krzeptowski 
wygrywają biegi na 10 i 18 km. 


| 


Mamy już ponad 3 tysiące LZ$ 


Najwięcej czynnych Ludowych Zespołów Sportowych 
posiada województwo poznańskie 


przez Ludowy Zespół Sportowy Żura- 
wica I miejsca w marszu patrolowym 
Rzeszów— Baligród, zorganizowanym 
dla uczczenia śmierci gen. K. Świer- 
gr sdi z 

Wzrosło. również zainteresowanie 
sportem wiród dziewcząt wiejskich. 
Liczba uczestniczek Ludowych Zespo 
łów Sportowych wynosi już prawie 
24.000, co stanowi jedną piątą ogół- 
nej ilości członków LZS, 

Dużo uwagi poświęcono w roku 
ubiegłym szkoleniu instruktorów i 
przodowników wychowania fizyczne- 
go na wsi. Ogółem w ciągu zeszłego 
roku przeszkolono na kursach 1.194 
osoby.  Przeszkoleni rekrutowali się 
wyłącznie z synów i córek mało- i 
średniorolmych chłopów. 


Ważnym osiągnięciem ubiegłego ro 
ku jest również wzrost zaopatrzenia 
Ludowych Zespołów Sportowych w 
sprzęt i urządzenia sportowe. Na sam 
tylko sprzęt wydano w 1949 r. około 
48 milionów złotych. 


ZAKOPANE (obsł, wł) — W dm W biegu nie startowali ia zą- 


zorganizowanej w Ludo-| gim dnin XXY mistrzostw  narciar- 


skich Polski odbył się bieg na 18 km. 
dia mężczyzn oraz bieg na 10 km, dla 
kobiet. Na 18 km. wystąrtowało 67 
zawodników, ukończyło . bieg 58 Wa 
runki dla biegu dobre, 

Trasa rozpoczynała się na: stadionie 
pod Krokwią, gdzie była również me. 
ta i miała Kilka technicznie trudnych 
odcinków. 

Pierwsze miejsce zdobył Daniel 
Krzeptowski (SNPTT Zakopane) w 
czasie 1:16,55, przed Dąbrowskim 
(LZS Barania) — 1:20:44, Skupniem 
(SNPTT) 1:22:03, Kaczmarczy- 
kiem (AZS Kraków) — 1:22:24, Taj- 
nerem (ZKS Budowlani Goleszów) — 
1:23:28, 


wodnicy Gwardii (Zakopane): Kwa- 
pień, Bukowski, Fronek, Gąsienica, 
którzy biorą udzia? w mistrzostwach 
milicji w CzechosłowacjŁ 


Bieg ma 10 km, przyniósł zwycię. 
stwo Stepkównie (AZS Kraków), któ 
ra uzyskała czas 46:53,0; 2) Szuta 
(Ogniwo Bielsko) — 48:29,0; 3) Oho 
lecka (Kolejarz Kraków) — 50:32,5; 
4) Rajchel (Związkowiec Iwonicz) 
5) Hartwich (Ogniwo Kraków), 


Kolejność zawodników do kombina 
cji norweskiej: 1) Krzeptowski — no 
ta 240 pkt, 2) Kaczmarczyk — 222,41 
pkt. 3) Tajner — 219,8 pkt. 4) Rasz 
ka — 210,6 pkt, 5) Krzeptowski Bol. 


| — 206,7 pkt. 


naszych lekkoatletów 


Polski Zwiazek Lekkoatletyczny 
otrzymał z Belgii program tegorocz- 
nych mistrzostw  lekkoatletycznych 
Europy, które odbędą się w sierpniu 
w Brukseli, Organizatorzy, w poro- 
zumieniu z Mi ową Fede- 
racją Lekkoatletyczną, ustalili mini- 
ma, uprawniające do startu w sko- 
kach i rzutach. 

Minima dla mężczyzn: kula — 15 
m., dysk — 47 m. oszczep — 65 m, 
młot — 52 m, skok w dal — 7,15 
m., skok wzwyż — 1,90 m, trójskok 
— 14,50 m., skok o tyczce — + m. 

Minima dla kobiet: kula — 12,50 
m, dysk — 39,50 m. oszczep — 
39,50 m, skok w dał — 5,40 m, skok 
wzwyż — 1,55 m. 

Organizatorzy mistrzostw postano 
wili zaprosić na swój koszt do udzia 
łu w zawodach kilkunastu lekko- 
atletów m. inn. z Polski dwóch za- 
wodników i jędną zawodniczkę. Za- 


proszeni zawodnicy mają zapewnio- 
ny bezpłatny przejazd i utrzymanie 
w czasie mistrzostw: 


Z prac szkoleniowych 


27 kandydatów 


na sędziów piłki ręcznej 

Onegdaj rozpoczął się w Łodzi kurs 
sędziowski dla kandydatów na sę. 
dziów piłki ręcznej przy mdziałe 27 
uczestników. W rozpoczęciu kursu 
wziął udział dyr. WUBFE mgr, Nonas 
i członkowie zarządu ŁOZES8, 

Następny wykład odbędzie się w 
piątex 327, bm, o godzinie 19.30 w fa- 
li „Ogniska“, 
przyjmowane zgłoszenia kandydatów, 
którzy winni zgłosić się PRATO 
do zajęć, 


rą udział narciarza z klubów milicji 
| państw: Czechozłowacji, We- 
ł 


| 12 


; |niezn było w Warszawie, 


W dalszym ciągu będą 


"Nr Zł 


Ti A R R O Z O ZE 


Sukces narciarzy polskich 


w Czechosłowacji 
ZAKOPANE (obsł wł) — W. Tar 
trzańskiej Łomnicy, w Czechosłowacji, 
rozpoczęły się międzynarodowe mit 
strzostwa narciarskie milicji państw 
demokracji ludowej, W zawodach bio 


gier i Polski. Z Polski nczestniczy 20 
zawodników Gwardii. 

Uroczystego otwarcia dokonał, w i- 
mieniu ministra spraw wewnętrznych 
Czechosłowacji — dr Czorny, 

Pierwszy dzień mistrzostw był du. 
żym sukcesem Polaków, z których 7 
znalazło sig w pierwszej piętnastce w 
slalomie-gigancie, Slalom rozegrano na 
stoku Łomnicy, trasa wynosiła 1,5 
km. przy różnicy wzniesień ponad 
500 m. Na trasie nstawiono 21: bia- 
mek 

Pierwsze miejsce zajął Szczepaniak 
(Polska) w czasie 1:32,4, przed Bach- 
ledą (Czechosłowacja) — 1:39,3, Ko. 
waiskim (Polska) — 1:40,1, Gilosererh 
(Czechosłowacja) — 1:482 i Kapla- 
nem (Polską) — 1:43,9, 

Punktacja ogólna: 1) Polska — 43 
pkt, 2) Czechosłowacja 32 pkt- 
Węgrzy nie startowali, 


= 4 1.4 ét 

W hali „Włókniarza 
zadźwięczą klingi 
W niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 
w Hali Sportowej Z8 Włókniarz w 
Łodzi, przy ul. Armii Czerwonej 82, 
odbędą się bardzo ciekawe zawody 
szermiercze pomiędzy drużynami ZES 
„Ogniwo (Warszawa) i ŁKS „Włół. 
niarz*, 

Będą to zawody rewanżowe, gdyż 
| pierwsze spotkanie tych drużyn Toze- 
gdzie 
nieznaczne zwycięstwo uzyskał szer- 
! mierze „Ogniwa“. Tym razem spodzie 


I wać się należy, że „Włókńiarze będą 


| dążyć do uzyskania. jak INNE 
| wyniku. 


j | Ceny biletów ze względów propagan 


| dowych niskie, gdyż ustalono — za 
wejściowe zł 50, a dla uczniów i woj 
Skowych zł, 30. "Kasa w Hali Sporto- 
wej otwarta już będzie o godz, 10, 


Widera jedzie 
do Budapesztu 


W środę w nocy, wyjechał do Btt- 
daposztu na mistrzostwa Świata w ta 
nisie stółowym zawodnik: polski 
Widera, 


Wraz z Widerą pojechał również 
prezes PZTS — Górski. 


To i owo z boksu 
ABA IE DOKS 


Peznańscy BR, 


za jawnym sędziowaniem 

POZNAŃ (obsł wł) — W loku 
POZB odbyło się zabranie wszystkich 
sędziów bokserskich z okręgu poznań. 
skiego, którzy po szerokiej i rzeczo- 
wej dyskusji wypowiedzieli się za 
jawnym sędziowaniem walk  pięściar- - 
skich, W obradach wziął udział dele. 
gat PZB — kpt. Nsuding, . 
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amiesta biegali wokoło, pomagając żołnierzom. Daleko na Kurnauf- 
skiej drodze wzniósł się tuman kurzu. To szły „Białe Koszule“ 


— Uwaga Frank! 


Gdzieś z lewej strony zagrzmiała niespodziewani e gesta strze- 


lenina. Dd dgwna już opuszczone szopy 


poza miastet 
— Powstańcy! 


tasiego Rynku, leżącego 


, przy samej szosie, najeżyły się nagle strzelbami, 


U 


ma nabojami w ładownicy przeszli w lipcowym słońcu dwieście 
mil w dziewięćdziesiąt godzin i około południa ukazali się na szosie 
Kurnaulskiej, w odległości kilku mil od obozu. i; 
Właśnie przygalopów ał konny wysłaniec i zawołał: — „Białe 
Koszule“ idą w świetnej formie i $piewają swoją zachowała pio- 
senkę „Johny, mój chłopcze! Za niecałą godzinę będą w obozie! 
i Harris: oczekiwał ich przybycia, stojąc na wieży, pośrodku 
„Grzbietu“, Z dału nadszedł porucznik Frank. Na niedalekich stąd 


murach. miasta, w okolicach Moryjskiego Bastionu, spostrzegli ja- 
*kieś poruszenie. 


— Czy to znaczy, że powstańcy dowiedzieli się o zbliżaniu 
„Białych Koszul"? 
— Pułikowniku, niech pan patrzy! — Frank pokazywał palcem 
w stronę Bramy Kabulskiej. | Aa A 
Brama była otwarta na oścież. Duży oddział sipajów wycho" 
pei z twierdzy z biciem w bębny jak na rewię. 
— Niech pan patrzy! Ciągną ze sobą armaty! 
Sipaje wytoczyli z bramy lekkie działa polowe. Miesrkańcy 


Z niedużymi zapasami żywności w plecakach i sześćdziesięcio 


— W jaki sposób stę tam dostali? 

— Pewno wieczorem jeszcze wyszli z warowni i ukryli się. 

— Iz drugiej strony! Z drugiejstrony! Niech pan patrzy! 

Czerwone kurtki żołnierzy tubylczych wyrosły nagle jak spod 
ziemi ý pobiegły wzdłuż łożyska wyschniętego kanału, zdążając 
ku szosie, 

— Frank, to nasz zbuntowany dziewiąty pułk! 

— "Tak, Alligurczycy!... to onil., 

„Johny, mój chłopcze, nie jedź do Indii, bo Indie od nas są 
za daleko.. — dobiegał Śpiew z szosy. To szły „Koszule*, Alligur- 
czycy, zaszedłszy od strony kanału, odcięli im drogę. 

Pociski artyleryjskie wybuchły na szosie, ryjąc ziemię, akurat 
w miejscu. gdzie przechodziły „Koszule i dalej za zakrętem drogi. 
Pieśń urwała się, Zaterkotały karabiny. 

Daleko za „ Koszulami* włokły się tabory z transportem mąki, 
cukru, lekarstw, wina, amunicji, odzieży. 

— Biją w tabory!.., 

— Znają strategię, dranie!... 

Sipaje biegli jeż szosą. „De-en! De-en!' rozległ się bojowy 


okrzyk Hindusów. Na drodze 


umilkły. 


— Och, jak się biją! — warknął Frank 


zawrzała walka wręcz. Armaty 


przez zęby. 


— Moi żołnierze byli zawsze dzielni — o mało nie powiedział 


Harris, ale zreflektował się. 


— Bandyci! — krzyknał wściekle, 


— A tam! Święty Patryku, 
Na prawo od szosy, za wzg 


co tam się dzieje! 
órzem — widać było ogromny m 


man kurzu. Któż to tak galopuje na przełaj? Z wrzaskiem idoby- 
tymi szablami? Przez równinę pędzi lawiną konni sowarowie.. 

Harrisowi zabrakło tchu. 

„Teraz odetną drogę do obozul..* 

Na szosie powstała taka kotłowanina, że trudno było cokolwiek 
rczróżnić., Harris widział tylko jak jasno-szare mundury wojsk kró- 
lewskich zmieszały się z czerwonymi kurtkami pieszych sipajów, 
a sowarowie gnali z wyciem naprzęłaj, odcinając „Koszulom“ dro- 
sę do mostu na Nadżufgurtskim kanale. 

Harris zbiegł z kamiennych schodków wieży. 

— Za mną, Frank — krzyknął, zapominając, że porucznik nie 
ma konia, po czym wskoczył na siodło i puścił galopem wierzciowca. 

Nacierano na „„Koszule', spychano ich z brukowanej szosy na 
poszczerbioną szczelinami suchą równinę. 

Harris pędził na oślep w kierunku szosy, nie, zważając na roz- 
sypane kami enie, przez zarośla kłujących traw. 

Najważniejsze, żeby „Koszule“ zdążyły na czas przedostać się 
przez most na kanale, Wówczas będą jeszcze mogli schronić się za 
„Grzbietem' w obozie DD. c n) 


